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W ychodzi codziennie o godzinie 7.
rano. z w yjątkiem  pon iedzia łków

i dni poświątecznye.h-
P rzed p ła ta  w ynosi: 

MIEJSCOWA kw artalnie . 3 złr. 75 cent
miesięcznie . 1  „ 30 „

Z przesy łką  pocztową: 
w państwie au?trjackieni . 5 iłr. — et.
de Prus i Rzeszy niemRc. 3 tal. lGsgr. 

Szwecji i Danji . . . O „ —
Fiancji . - . • • 21 franków

" Anglii Belgii i Turcji . 15 „
„ Wiech i ka. Naddun. . 13 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

P rz e d p ła tę  i og łoszenia p rzy jm ują
We LWOWlK: Bióro adm inistracji ,Q a jj ty  Narodo

wej* przy ulicy Sobieskiego pod liczby 12. (datm iej 
ulica nowa liczba 201). W KRAKOWIE: K sięgarnia 
Józefa Czecfca w rynku . W PARY2U, na ca łą  Francję 
i A nglię jedynie paa pułkow nik Raczkowski, rne 
de b eau i arta  10. W W1KDNIU: pp. H aasenstein et
V ogler, n r ,  10, W allfleckgaase i A. Oppclik Wolt 
zeile 29. W FRANKFURCIE : nad Menem i H am bur
ga: p H aasenetein e t  V egler.

O g ł o s z e n i a  przyjm uje sie za opł.ttf 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drnkiem .

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu.

M anuskrypta drobne nie zwracaj a sie leer 
byw ajf niszczone.

my Gazety Narodowej.
Tylko w jtd n c j części wczorajszego n u 

meru drukowane :
P e sz t d. 15. lipca. Izba posłów przj 

jęła .konwencję kolojewą z Rumunią 166 
głosami przeciw  107.

P r t s z b u r g  d. 15. lipca. S paliła się 
fabryka sukna honwedzkiego. spółki H ara- 
pait.

P ra g a  d. 15. lipca. Na kolei pół
nocno - zachodniej (Nordwesthbahn) pod 
Ohlumcem w yskoczył z szyn pociąg 
osobowy.

K iss in g en  d, 15 lipca. Z dalszego 
śledztwa okazało s i ę , że Kulluiann około 
Zielonych św iąt by przez dwa tygodnie 
w Berlinie, ażeby wykonać swój zamach 
na Bismarka. W katolickim  kościele tutej - 
szym odprawiono nabożeństwo solenne na 
intencję ocalenia Bismarka.

Karłowce d. 15 lipca. Stronnictwo 
narodow e na kongresie serbskim  liczy 64. 
głosów (a więc partja  rządow a liczyłaby 
tylko 6. g ło só w ! p. r.)

Londyn d. 15 lipca D epesza lorda 
Dei by do poselstwa moskiewskiego pod
nosi, iż A nglja aie je s t przekonaną o ko
niecznej potrzebie kongresu brukselskiego, 
z którego narad wypłyną nieporozumienia. 
Anglja nie je s t przeciwną naradom poje
dynczych, szczegółowych kwestji w ojsko
wych, lecz nie w zięłaby udziału w n a ja 
dach uad postanowieniami mi^cizyuai octo
wych prav dla określenia stosunków mię
dzy stronam i wojującemu Gdyby chciano 
kompetencję kongresu rozszerzyć i na p ra 
wa wojny m o rsk ie j, mogłoby to bardzo 
szkudliwe wywołać skutki. Z tego powodu 
Anglja protestuje z góry przeciwko podo
bnemu postępowaniu

N o w y  Y o rk  d. 15. lipca. W  Chicago 
wybuchł wielki pożar, który  dotąd pochło
nąć cztery kw artały. Pożar trw a dalej.

Ł w O w  d. 17. l ip c a .

(Zakład urohowyzki. — Sejm węgierski.— 
Sprawa robotnicza w Austrji. — Nalion  c no
wym banka wiotfciafislum )

W e wtorek, kurator fundacji skarb- 
kowskiej, ks. Jabłonowski, zabraw szy z 
sooą dwóch członków Rady adm inistra
cyjnej fundacji, mianowicie delegata W y

działu krajow ego hr., Badeniego, delegata 
m iasta dr, Semilskiego, a oprócz tego je 
szcze k ilka osób, troszczących  się o los 
tego Zakładu, udał *Mę do Drohowyża, 
wraz z inżynierem Ressigimn w celu zba
dania zakładu dr okowy zkiego, ("zezna- 
czonego przez ś. p. fundatora hr. Skarbka 
na utrzymywanie 500 starców, i 500 chłop
ców, kształcących się na rzemieślników. 
Budowa tego zakładu je s t już na ukoń
czeniu, front główny i jedno skrzydło, 
je s t  już zupełnie gotowe, a drugie skrzy
dło się kończy O olbrzymich rozmiarach 
tej budowy można powziąć wyobrażenie, 
gdy podamy, iż główny front gmachu ma 
101, a skrzydła po Gai sążni długości.

Gmach je s t trzypiątrow y n« froncie 
i w jednym skrzydle, a w jednej części 
drugiego skrzydła z powodu terenu  tylko 
dwupiątrowy. Pod całym gmachem są do 
tego obszerne i widne sutereny, Samu 
obejście przelotne w szystkich lokalności 
gmachu wymagało 4 godzin czasu. K oryta
rze są  bardzo szerokie a gmach cały pod 
blachą, zbudowany je s t bardzo masif; ro 
boty stolarskie i ślusarskie, trw ale i wzo
rowo wykonane; tylko nakrycie, wedle 
planów dawniejszych nam iestnictwa, jedne
go skrzydła blachą będzie musisło być 
zamienione na pokrycie listwowe, jak  to 
rzeczoznawcy, znajdujący się w komisji, 
orzekli. Cała budowa kosztować będzie 
pół miliona złr. a. w., co według zdania 
tychże rzeczoznawców, ŚY^iadczy o bardzo 
oszczędnym i oględnym jej prowadzeniu 
przez zarząd fundacji.

Koło zakładu założono ogród w arzy
wny, sad i park, gdzie już teraz  drzewa 
są  tej wysokuśm, że w ich cieniu wygo 
dnie przechadzać się niożna. W ody dostar
czać będą trzy  studnie, wykute w skale: 
jedna z tych studni ma w yborną wodę do 
picia, dwie inne dostarczać bęaą wody do 
pralni, łazienek i kuchni. Już dawniej za
rząd  fundacji doniósł W ydziałowi krajo
wemu, iż zakład otw arty  będzie z dniem 
1. września 1875 roku, jednakow o zdaje 
się, że nie odiazu w całej swej rozciągło
ści. Podług planu bowiem, szkoła tego 
zakładu dzielić się ma na klasy, więc z 
początku tylko chłopców do najniższej 
k lasy  przyjmować ma zarząd, a co roku 
w m iarę posuwania się ich do wyższej, 
nowi chłopcy przybywać będą do niższej. 
Również i nie w szystkie w a rs ta ty  rze
mieślnicze zaprowadzone być mogą od 
razu.

Dochody fundacji skarDowskiej, p rze
znaczone na utrzym ywanie tego zakładu, 
wynoszą 70.000 złr. rocznie.

Donieśliśmy już , że w sprawie cła 
zbożowego, sejm węgierski większością 
głosów nie przyjął odpowiedzi nwnistra 
handlu, n a  wystosowaną do niego interpe
lację. W ynikała  więc ztąd nowa k”izys 
ministerjalna; tak  się jednak przelękła Izba 
skutków tego przesilen.a, iż gdy potem 
sejm powinien był przystąnić do rozpraw y 
nad interpe±acią i odpowiedzią mi listra, 
zaproponowano prosty  porządek dzienny, 
a sejm znaczną w iększością głosów wnio
sek ten przyjął, co znaczy, że dalej w tę 
spraw ę wchodzić nie chciał, i nie uważa 
poprzedniego głosowania .za wu!um nieuf- 
uości dla ministra.

Jak  się skończy spraw ś kolei z Te- 
m eszw aru do Orszowy w stjm n w ęgier
skim, dotąd jeszcze przewidzieć nie mo
żna. R ząd życzył sobie w7zięcia jej do roz
prawy w raz z konwencją kolejową z R u
munią; lecz Izba uchw aliła obydwie s p ra 
wy trak tow ać osobno.

Ja k  telegram  w czorajszy nam doniósł, 
konwencję kolejową p rzy ją ł sejm wczoraj 
znaczną większością głosów7, a spraw a 
kolei temeszwarsko-orszowskiej dopiero 
dziś przyjdzie do głosowania.

Nieszczęśliwa sp raw a robotnicza w 
A ustrji wychodzi teraz znowu na jaw . 
Jednego z przewódzców robotniczych u- 
więziono w Pradze, dr. Tauschińskiego, 
byłego profesora szkoły akademii sztuk 
pięknych, uwięziono w Gracu, a oprócz 
tego W ankego i H ochreitera. Rozwiązano 
w szystkie stow arzyszenia robotnicze w 
G racu ,a  mianowicie i w szystkie specjalnych 
rzemiosł, jak  krawców, szewców, stolarzy, 
ślusarzy i t. d. W ojsko przez 24 godzin 
było skonsygnowane w Gracu a dzienniki 
wiedeńskie piszą, Iż odkryto między robo
tnicami spisek, zmierzający do obalenia 
monarchii * i stuiejącego stanu rzeczy. 
F rak c ja  robotników, k tó ra  w walce pracy 
przeciwko kapitałow i rzuciła  stę na drogę 
gwałtownego przew rotu, w W iedniu nie 
zdołała uzyscać większości między robo 
tnikami, a mianowicie w kom itetach robo- 
tmczycn. Przewódcy rozszerzyli swą dzia
łalność na prowincje, gdzie skłonniejszych 
dla swych idei znaleźli zwolenników. W y
sadzić mieii kom itet centralny na całą 
A ustrję, k tóry  w bezpośrednim ma być 
zw iązku z m ię d z y n a ro d o w y m  A oni i totem 
robotników europejsk im , zasiadającym  o- 
becnie w Anglii. Uwięzionym wytoczono 
proces o zdradę stanu. Fabrykanci, boga 
te  mieszczaństwo w W iedniu, Gracu i m- 
nycl m iastach austrjackich przerażone je s t 
wieściam które rozpuszczono o zamiarach 
spiskowych.

Dcdać tu jeszcze potrzeba, ze chociaż 
w7 przeszłym  roku między robotnikami w7ie- 
deńskiemi przem ogła p a rtja  umiarkowana, 
żyw iąca przekonanie, ze w walce pracy 
przeciw  kapitałow i, najskuteczniejsza je s t 
droga spokojna assocjacyj produkcyjnych, 
a w walce o prawo polityczne dla robo
tników, spokojna agitacja, petycje do R a
dy państwa, wpływanie na opinię publi
czną; to jednak i między tą  p a rtją  zaczy
na objawiać się zdanie, że od R ady pań
stw a niczego spodziewać się nie mogą. 
Ju ż  w ię c  teraz  i robotnicy Wiedeńscy bio
rą  stronę swych dawniejszych p rzeciw i, 
ków.

W  piśmie m enieckiem  Nation, wyda- 
wanem w P radze przez Lukesza, k tó iy  
odstąpił i staroczechów i młodoczechów, i 
na  w łasną rękę walczy przeciwko federa- 
lizmowi, pomawiany przez Czechów o prze
kupstw o, pojaw iła się korespondencja z 
Galicji, przez jakiegoś moskalohla napisa
na, (bo o Rusinach mówi kus^en, rtuM ch), 
k tó ra  korzystając z agitacji antiżydow- 
skiej miedzy ludem, rozpisuje się szeroko 
i długo, jak  zapobiedz wywłaszczenii' In
du, i widzi jedyny ra tunek  dla ludu ru 
skiego w założonym świeże przez księży 
kanoników, banku dla włościan pod ty tu  
łem : Tow arzystw o kredytow e ziemskie. 
My jednak między bankiem rustykalnym , 
a owym nowym tankiem  nic widzimy ża
dnej różnicy, prócz tej jedynej, że nowy 
bank ma niżej o jeden procent pożyczać 
włościanom. A jak  bank dewny ru sty k a l
ny! nie pomógł włościanom do wydobycia 
się z lichwy żydowskiej, tak  me pomoże 

nowe Towarzystwo. Ty1 ko miejscowa 
działalność ludu samego może wyratować 
go od w ywłaszczenia.

uzupełniają, tam koteryjność jest najw ięk
sza...

Fundacje żydowskie.
Żydzi są bardzo przemyślnym, rnchli- 

wym .zapobiegliwym, rachunkowym ludem. 
Zdawałoby się, iż wszelkie przez nich za
łożone i prowadzone fundacje wzorowo się 
pod względem adm inistracyjnym  rozwijać 
powinne. Tymczasem rzecz ma się przeci
wnie.

A głównie przypisać tc  n&ieży o k o l- 
czności, że wszelkie ich zarządy fundacyj
ne u c h y la j sie ±ak od kontroli własnych 
gmin wyznaniowych, ja k  i e<? kontr m  
wi.adz publicznych. W  zarządach tych z a . 
gnieżdżą się tak zw ana kameruderje do 
najw yższego, najszkodliwszego stopnia. 
Nawet tam, g izR  58 zarządy z wybo
rów wychodzą, odnywają się te  wybory 
tylko pro forma. Tam zaś, gdzifr się same

Przed  kilku laty  podnieśliśmy szcze
gółowe fak ta  wyzyskiwania funduszów 
szpitala i szkoły żydowskiej w Brodach. 
Dotknięty pan Kalli*7 wytoczył nam pro
ces prasowy. Przygotowaliśm y się do p ro 
wadzenia dowodu prawdy. Cóż kiedy na 
dwóch term inach nie stanął pan K allir, i 
proces upadł sam przez się. A gdy jeden 
z obywatel' breazkich rozpowiadał w to 
w arzystw ie te same fak ta  o w yzyskiw a
niu przez p. K ailira  funduszów szpitalu i 
szkoły żydowskiej brodzkiej, wytoczy! mu 
pan Kollir proces o obrazę honoru przed 
sądem powiatowym, i proces przegra ł we 
wszystkich instancjach, bo oskarżony prze
prow adził dowód praw dy !

Lecz w opinii żydów takie fak ta nie 
m ają żadnego znaczenia. P an  K allir nietyl- 
ko pozostał w zarządzie szpitalu i szkoły, 
lecz naw et przez żydów brodzkich w ybra
ny zosta* postem do sejmu i do Ra dy pań
stwa! Janże w takim  społeczeństwie, gdzie 
ze strony opinii publicznej niema żadnej 
kontroli, mogą raz.wijać się fundacje spe
cjalne w yznaniow e?...

Świeżo, do pism a niemieckiego, w y
chodzącego dla ży dów pod tytułem  lsrae- 
lit we Lwowie, przyłączono drukowany 
memorjał izraelickiego stow arzyszenia rze
mieślników, trak tu jący  spraw ę B em stei- 
nowskiej „fundacji do kształcenie, zręcz
nych i inteligentnych rzemieślników ży 
dowsKich. Ju ż  kilkakrotnie podnosiliśmy, 
że tylko przez kształcen ie żydów do rz e 
miosł i rolnictw a, d» się osiągnąć ich u- 
obywatelenie prawdziwe, ich oderwanie 
od lichw iarstw a. Jeszcze przed dwudzie
stu  k ilku la ty  był tego samego przeko
nania bogaty żyd lwowski, M arkus B ern
stein, i z&pisał na  ten  cel znaczny kap i
ta ł. W testam encie swym dokładnie opi
sał, w jak i sposób ten cel ma być p rze
prowadzony, Mianował kom itet za rząd za
jący  i postanow ił ażeby w miejsce uby
wającego członka z a ja d u ,  namiestnictwu 
nominowało następcę. W  razie  zaś gdyby 
się w t Lwowie utworzyło stow arzyszenie 
z podobnym ceiem, poiecił fundator za
rządowi, {dla zgodnego w spółdziałania, a- 
żeby się zarząd fuLC.&cji połączy! z tem 
stowarzyszeniem.

Ale dobrze rzekł chłopek nasz, za-
icus w  F o k ło s ia  r p r  a ty  o

ż y a i w  p e  p r y i m a j e  s i a ,  t y l k o  k r y -  
i s t j a n y n ą  z a  P o ł o w u  b e r e . “ Z arząd  

fundacji Berastejnow skiej uzupełniał się 
sam od czasu wejścia w życie fundacji. 
Chociaż od r. 1861 w praw a nam iestni
ctw a przy wszelkich fundacjach, w szedł

HC

Kronika krakowska.
(Plany komisji uporządkowania miasta i nie- 
s :n* krytyka Kraju. — Promenada dla 
tycih, • l6i zy mają zmartwychwstać. — Powód 
częstych chorób Bismarka. — Szkoła Żeńska, 
straż ugniowa i przyzwoitość. — Potrzeb- 
Zakazu trąbienia na wieży marjackiej ze wzglę
du na bezpieczeństwo Sukiennic. — Wielkie 
odkrycia naukowe, które szczęściem przj tra
fiły się nie w Krakowie. W dowód, że wiara 
t. cbrÓT ziemi około osi należy do najgrub
szych prz oęilow. — Niebezpieczeństwo, któ
rego uniknęła akademia krakowska. — Ma
tematycy i filologowie. — A p elac ja  do po- 

tumnodci).

Zaledwie m agistrat, czyniąc zadość 
życzeniu opinji publicznej, objawianemu w 
tntejszych dziennikach, urządził w Muze
um techniczno-przemysłowem w ystaw ę pla
nów na projektowane przez komisję upo
rządkow ania budowle, z funduszu poży
czkowego wznieść- się w latach  przyszłych 
mające, zaraz niewstrzem iężiiwa i n iespra
wiedliwa k ry tyka rzuciła  się na nie w 
K rąju, i bardzo ciężkie poczyniła im za
rzuty. Takie postępowanie ze strony k ry 
tyki wydaje mi się bardzo niebezpiecznem, 
gdyż jeśli m ag istra t się przekona, że pla 
n.iw wystawionych nie admirujemy, to mu 
odejdzie ochota w ystaw iania ich na widok 
publiczny, co będzie w ielką s tra tą  dla o- 
gółu

P ragnąc ochroąić ogoj od takiej s tra 
ty, postanowiłem przyjąć na siebie obronę 
planów, wystawionych przeciwko zarzutom  
krytyka Kraju.

Szanowny kry tyk  zarzuca, ie  projek- 
-ow «ij dom cmentarny je s t w stylu ban- 
Lofowym, i w ygląda na dworzec kolei że- 
aznej, a ni« ma zupełnie charak teru  cmen

tarnego. Zarzut ten bardzo łatwo obalić. 
Budowniczy projektujący zrobił sobie bar- 
dzu słuszną "w agę, ie  cm entarz je s t osta
tnią stacją dla- podróżujących drogą życia 
ziemskiegu, — chciał zatem, żeby zabudo
wania tej stacji były podobue do innych 
zabndowań stacyjnych. Zdajt mi się, ’ że 
to rozumowanie było bardzo logiczne, i że 
n.c przeciw  niemu mieć me można.

Dalej szanowny k ry ty k  tw ierdzi, że 
szeroka i długa w eranda na zew nątrz 
cm entarza, w łaściw szą byiaby w zakładzie 
wód mineralnych, niż w domu tego rodza
ju, erdzie bedzie tylko schronieniem dla 
aziaJów , którzy, ja ł wiadomo, zawsze o- 
b lęgają  bramę cmentarza. Z arzu t ten do

wodzi, że szanowny k ry ty k  je s t za tw ar
działym bezwyznaniowcem D la mnie myśl 
budowniczego projektującego je s t  bardzo 
jasną. P am iętał on o te u , że umarli wie
cznie w grobach leżeć nie Dędą, aie że 
kiedyś zagrzmi trąb a  archonioła, zbudzi 
ich ze snu, i zawezwie, ażeby się udali na 
dolinę Jozafata. W  dniu, w którym to na
stąpi, może być ulewa lub spieka, gdzież
by się więc zebrali i oczekiwali na pociąg 
pospieszny, którym  się w tę  podróż udać 
będą musieli, gdyby nie było takiej we
randy ?

N arzeka krytylr na to, że sala sek
cyjna umieszczoną je s t tuż przy wejściu 
na cm entarz i przy werandzie, a biuro ad
m inistracji od tyłu, tak, że je  trudno bę
dzie odszukać w domu, k tóry  niby kc sza 
ry  jak ie , mieścić ma nadto m ieszkalna aż 
dla siedmiu osób lub rodzin, do adm inistra
cji lub posługi szpitalnej należących. 
W szystko to ma swoją racjonalną przyczy
nę. Budowniczy projektujący chciał unie- 
przyjemnić widoL cm entarza, i utrudnić 
załatw ianie formalności z dostaniem się 
tam połączonych: ażeby tym  sposobem
zmniejszyć pomiędzy żyjącymi ochotę do 
umierania, a szczególniej do samobójstwa, 
tak  pospolitego w naszych czasach, i przy
czynić się przez to do powiększenia śre 
dniej długości życia ludzkiego. T rzeba być 
bardzo niesprawiedliwym, żeby tak  szla
chetnej 'ntencji nie oddać należnego uzne- 
nia. — Co sie zaś tyczy zarzutu, że przez 
sprowadzenie tylu rodzic z całem gospo
darstw em . cm entarz zamieni się w h a łaśli
wą kolonię i targowicę, zwracam uwagę 
szanownego krytyka, że każda słav niej- 
sza w dziejach metropolia m iała swoje ko
lonie. M starożytności Fenicjanie mieli 
swoje kolonie w Afryce, Sycylii i H iszpa
nii; Grecy tak  koloniami swemi zajęli część 
nadm orską Azji mniejszej, i sąsiaduiące z 
m ą wyspy, że tym krajom  nadano nazwi
sko Grecji azjatyckiej; — Rzym miał set
ki kolonij we W łoszech, we Francji, w H i
szpanii i w Galu, a mieszkańcom ich na
dał prawo obyw atelstw a rzym skiego; w 
naszych zaś czasach Bismark tak często 
na zdrowiu zapada, i musi jeździć *pffiar- 
cina na kurację jedynie ze zmartwienia, że 
dla monarchii, przez siebie stworzonej, zni
kąd żadnej kolonii w ytrzasnąć nie może; 
gdy tymczasem nie mówiąc już 0 Anglii i 
Francji, ale naw et schorowana Hiszpania, 
mala Portugalia, m izerna Holandia, kolo
niami zamorskiemi się szczycą. Cóż dzi
wnego, że K raków  pragnie pójść w ich 
ślady, i mieć swoi? kolonię w Rakowi- 
cach ?...

Upadają zatem wszystkie zarzuty,

jak ie  szanowny k ry ty k  K raju  przeciw do
mowi cmentarnemu naerrom&dził. T ak samo 
możnaby bez trudu  obronić szkołę żeńską, 
co do której k ry tyk  staw ia naw et wym a
gania, przeciwne kompetencji władz oraz 
przyzwoitości;— chc.ałby naprzykład, żeby 
budowniczy myślał o bezpieczeństwie gm a
chu na przypadek ognia, jak  gdyby to 
nie należało wyłącznie do straży ognio
wej; chciałby także, żeby szkoła tak  była 
urządzoną, aby dyrektor mógł mieć zawsze 
cały zakład  na oczach, zapominając o 
tem, że dyrektor będzie męzczyzną, nale
żało więc w imię przyzwoitości uczennice 
jak najbardziej z pod jego oka usunąć! — 
Nie przedsiębiorę jednak tej obrony, bo i 
tego oom już  powiedział, je s t az zanadto 
na dowód, że plany szkoły żeńskiej, a 
szczególn i^  domu cmentarnego, stanow ią 
nec plus ulira  doskonałości architektonicz
nej, i że jeżeli plan odbudowania Sakiennic, 
którego nie wystawiono na widok pub li
czny, dla uniknienia zbytecznego natłoku 
ciekawych, będzie równie gustownym i 
sensowym, to gdy odbudujemj nasze Su
kiennice, ludzie ze w szystkich części 
św iata pociągami nadzwimzajneml zjeżdzać 
się będą, ażeby je  podziw iać i w zachwy- 
cie rozpływ ać się nad niemi.

Należy jednak modlić się do w szyst
kich świętych, ażeby to odDudowanie jak  
najprędzej nastąpić mogło, gdyż słuszną 
je s t uwaga, jak ą  w tym samym numerze 
zrobił kronikarz tygodniowy K ra ju , że 
dzisiejsze mury Suhiennic, nie są w ytrzy
malsze od murów biblijnego Jerychonu. 
Jeżeli więc nieprędko odbudowanie ma 
nastąpić, to bardzo rozumnie postąpiłby 
m agistrat, gdyby zakazał czasowo opie
wanego przez poetów starodaw nego zwy- 
czaiu otrębyw ania hejnałów na wieży m a 
rjackiej, gdyż odgłos trąb  może się oka
zać bardzo niebezpiecznym dla Sukiennic. 
Po ich odbudowanie jednak trzeba będzie 
pomyśleć o przywróceniu tego zwyczaju, 
który należał do charak terystyki Krakowa, 
î  nie powinien znikać, jeżeb nie mamy na 
serjo zamiaru skosmopolityzować naszej 
starej stolicy.

W yznać jednak trzeba, że tę  s ta rą  
stolicę naszą spotkało W tyah czasach 
niemałe szczęście. Kraków  może sobie po
wiedzieć, że się w czepku urodził i uni
knął ogromnego niebezpieczeństwa. Poja- 
wił eię bowiem w W ielkopolsce geniusz 
astronomiczny, przy którym  blednie Ko
pernik, Newton, Galileusz, K epler i w szy
stkie inne gwiaździarskiego św iata wie>- 
kości. Geniusz ten, po długich i mozolnych 
poszukiwaniach odkrył nareszcie, jaL  sana

powiada „w pierwszej lepszej encykiope- 
d jiu, co to je s t paraiaksa i odkrycie to 
zdumionemu św iatu w Tygodniku Wiehto- 
polski n ogłosił.

D otąd mniemano, że p ara iak sa  i k ą t 
paralaksy  to wszystko jedno; wielki od
kryw ca dopiero rozprószył ten  gruby 
przesąd i dowiodł, ie  paralaKsa j cs t to 
„ j a k a n i e b ą d ź  niedostępna d ł u g o ś ć , u 
a k ą t paralaksy  jes ł  zupełnie co innego. 
Zachodzi między jednem a drugiem taka  
mniej więcej różnica, jakaby  zachodziła 
pomiędzy panią P ara iaksą , a mężem pan 
P aralaksy . Niezrównany myśliciel i uadacz, 
k tóry  się tem odkryciem św iatu współcze
snemu oraz potomności przysłużył, podai 
zarazem sposób m ierzenia paralaksy, czy
li owej „jakibjniebądz niedosięonej długo- 
ści“ za pomocą „projekcji punktu pośre
dniego, uważanego z dwóch stanow_sk,“ 
J e s t  to proste ja k  obręcz. Bierze się 
punkt pośrrdni, naprzyk ład  K raków , i pa
trzy  się na niego z dwóch stanow isk, na
przykład z Pacanowa i z Mościsk, — 
projekcja tego punktu pośredniego na pe
wną Dłaszczyznę, naprzykłaa aa  p łaszczy
znę równika, będzie wprawdzie n obu 
obserwacjach ta sama, ale to  nic nie szko
dzi. — jak  tylko zrobimy te  dwie obser
wacje, będziemy zaraz znali paralaksę . to 
je s t „jakąniebądź niedostępną długość,“ 
naprzykład długość osi ziemskiej, gdyż z 
definicji tej wynika, że oś ziemska, jako 
długość niedostępna (podróże do biegu
nów dotąd przynajmniej się nieudaw ały), 
je s t także paraiaksą, a więc ziemia obia- 
ca się właściwie nie około swojej osi, ale 
około swojej paialaksy.

Otóż wiekopomne odkrycia tego ro
dzaju zbyt radykalny spraw iaią przew rót 
w nauce, aźebj poznańskie Tow arzystw o 
przyjaciół nauk miarto okazywać Wielką 
skłonność do udzielenia im swej sankcji,

' Genialny odkrywca przeczuw ał, że w tem 
uozonem ciele znajdzie nielepsze przyjęcie 
jal: niegdyś 1 ulton w akademii paryskiej, 
a że nie chciał ze swem odkryciem jechać 
do Am eryk1 tak  jak  Fulton, więc postano
w ił usunąć tę  przeszkodę i ogłosił, i e  T o
warzystwo poznańskie je s t ..nieprzyjacie
lem nau k “, k tó re  on, ich przyjaciel, na tak  
nowe popycha tory

Powiedzcież teraz  czytelnicy, czy to 
nie jes t szczęście prawdziwe, że znakomi
ty au tor tylu niespodzianek naukowych nie 
obrał sobie K rakow a za siedlisko swej 
działalności ?... Nasza akadem ia praw do
podobnie również nie byiaby skorą dc u~ 
znania, że p ara iak sa  różni się gatunkowo 
od swego k ą ta , że je s t  niedostępną długo

ścią, i ie  ziemia obraca się około swojej 
p ara laksy ; doczekalibyśmy się zatem ty l
ko tego wstyuu, że najw iększa nasza in
sty tucja naukowa otrzym ałaby od genial
nego odkrywcy nazwisko „Akademii n ieu
miejętności “

Szczęśliwi, żeśmy tego niebezpieczeń
stw a umknęli, możemy lednak pocieszyć 
i uspokc.ć szancv/nego uczonego, k tóry  
wymierzył „długość p ara lak sy 11. Potomność 
będzie spraw iedliw szą dia jego odkryć, 
niż je s t w spółczesne pokolenie. M atema
tycy wpraw dz.e, jako  ludzie pełni p rzesą
dów i najzacofansi pod słońcem, długo je 
szcze posostaną w opozycji, ale filologo
wie prędkć się zgodzą na te  Ju ż  w T y 
godniku W ielkopolskim  była raz rozbieraną 
kw estja, że równanie a - b = b - a , a lgebrai
cznie faJszywe, je s t  filologicznie j-uawdzi- 
wenr dlaczegóż więc równanie Erdachee- 
P a ra lu c  t niema z czasem dostąpić tak ie 
go samego uznania ?...

Śmiało Więc i odważnie, szanowny od
krywco, kroczm j naprzód, głośno a z bu
tą , nie cofajur> się przed nikim, nie u stę 
pujmy ani piędzi zdobytego terrenu; gdy- 
uy się kto w ażył nam ononować, to go w 
łeb pierw szą lepszą, albo raczęi p i e r w 
s z ą  n a j g o r s z ą  encyklopedią, a św iat 
będzie do nas należał. Dowiedliśmy przed 
dwoma tygodniami, że wszystko: te a tr  po
znański, medal dla M atejki, bankructw o 
Tellusa, a przedew szystkiem  szampanie o- 
sobistości je s t n a u k ą ;  dowodzimy w tym 
tygodniu, że „ n a u k a  w piśmie popular- 
nem. nie potrzebuje być r  z e t  e 1 n ą;‘; aa  
przyszły  tydzień, połączyw szy te  dwa 
tw ierdzenia w jedno, nie trudno będzie 
nam  dowieść, że „nierzetelne szarpanie o- 
sohistości je s t nanką w pismach popular
nych najw łaściw szą41, a gdy z takim  wy
stąpimy sztandarem , kióż się nam oprze?... 
Zapraw dę n ik t !...

Drżyjcie więc słabi i pochowajcie się 
p o d li!!... Niech n ik t nie śmie staw ać na 
czele, kto powiada, że ziemia obraca się 
koło swej o s i !... niech się n ik t nie waży 
tw ierdzić, że pierw szy lepszy drzeworyt 
And*iollego nie je s t lepszy od w szystkich 
obrazów M atejki, i że projekcja punktu 
pośredniego uważanego z dwóch stanowisk, 
nie je s t m iarą „jakiej n iebądż44 długości... 
Tak mv twierdzim y, a co my twierdzimy, 
je s t praw dą, „przeciw  praw dzie zaś rozum 
nic44...

K raków  d. 14. lipce 1874 r.

Omikron.



Wedle u&taw obecnie obowiązujących W y
dział krajowy, nie troszczy się tenże wca
le o fundację Bernsteinow ską, a  naw et 
nie wie podobno o jej istnieniu. K apitał 
zakładow y wynosi przeszło 60.000 złr. w. 
a ale zarząd ostatni raz zdał spraw ę z 
obrotu tego kapitału  w r. 1856. Od la t 
więc ośmnastu żadnego sprawozdania z 
funduszu i swych czynności nie czynił ni
komu! Stow arzyszenia rzemieślników ży
dowskich, mającego również kształcenie 
się dalsze w swych zawodach na celu, 
nie wezwał zarząd do w spółdziałania, ale 
naw et daw aną mu z tego funduszu przez 
rok jeden miesięczną subwencję 15 reń- 
skową, cofnął bez żadnej przyczyny, a  na 
podanie stow arzyszenia z dnia 13. marca 
1873 o dalszą subwencję, dopiero w tym 
roku przed kilku dniami odpowiedział.

Istn ieje wprawdzie utrzym ywana przez 
kom itet fundacji Bernsztainowskiej szkoła 
wieczorna dla terłninatorów  rzemieślni
czych, lecz szkoła ta  bardzo mało ma u- 
czniów, i istnieje właściwie dlatego, ażeby 
protegowani przez kom itet nauczyciele, o- 
trzym yw ali jak ąś  subwencję; i nie można 
ją  szkolą rzem ieślniczą nazwać, bo uczę
szczają przeważnie chłopcy nieuczący się ża
dnego rzem iosła. Sprawiać m ają dla nie
których chłopców i odzież, lecz manipula
cją tą  zajmuje się sługa komitetu!

W memorandum tem wspomniano, iż 
fundacja B ernsztainow ska w swych sta tu 
tach nic nie mówi o urzędnikach płatnych; 
kom itet pomimo tego utrzym uje urzędni
ków płatnych ; a jak  nam z innej strony 
mówią, wydziela i renumeracje dla swoich 
członków, gdy im się podoba, naprzykład 
wyjechać do kąpiel. A dalej mówi memo- 
rjał, że nie potrzebaby wcale ani urzędu, 
ani urzędników, ani lokalności szkolnych, 
ani sług staw iać na budżet tej fundacji, 
gdyby komitet w myśl testam entu zm ar
łego fundatora, połączył się był z is t- 
niejącem stowarzyszeniem  rzem ieślników 
żydowskich, który te same cele ma na o- 
ku i je  przeprowadza, a którego członko
wie doświadczeni i uczciwi rzemieślnicy, z 
miłością i troskliw ością zajmują się in te
resam i stanu rzemieślniczego we w szy st
kich kierunkach. Nie uczynił jednak tego 
kom itet, pomimo dopraszania się stow a
rzyszenia, lecz zawiaduje sprawam i k sz ta ł
cenia rzemieślników przy zielonym stoli
ku, nie mając pojęcia najmniejszego o po
trzebach rzemieślników.

Podnieśliśmy tę sprawę z tego powo
du, ażeby w ładze publiczne w ejrzały w 
nią; mianowici^ W ydziału krajowego je s t 
obowiązkiem wejrzeć w rzecz głębiej, usu
nąć w szystkich członków komitetu, n iepra
wnie tam zasiadających, mianowicie tych, 
którzy  przed r. 1861 nie zostali przez nam ie
stnictwo zamianowani, a po r. 1861 przez W y
dział krajowy; albowiem tylko 3 członków 
prawnie zasiada w tym komitecie, resz ta  
zaś je s t samowolnie dobranych. Zażądać 
powinien także W ydział krajow y spraw o
zdania z czynności tego komitetu od roku 
1856, jak  i z obrotu funduszu, i spraw dzić 
z k siążkam i, a przedew szystkiem  dopilno
wać, ażeby cała ta  fundacja, w myśl ak tu  
fundacyjnego prowadzoną była. Ogół ży
dów wdzięczny będzie W ydziałowi k ra 
jowemu, jeżeli się tej spraw y ujmie.

Przegląd polityczny.
W  W ersalu  la s tąp iło  zawieszenie bro

ni. W e wszystkich obozach, zużytkowując 
chwile rozejmu, każdy s ta ra  się odpocząć, 
pekrzepić i w ystąpić do ponownej walki. 
R ząd Mac-Mahona z jednoczesnem usiło
waniem zażegnania burzy, wzmacnia prze
dnie i tylne straże, zastaw ia zasadzki, dla 
zam askowania których porozstaw iał har- 
cowników na całem pobojowisku. Mając 
wzrok wytężony na przygotow ane sp ra
wozdania komisji konstytucyjnej nad u s ta 
wami organicznemi, Zgromadzenie narodo
we niechętnie i przymusowo obraduje nad 
przedmiotem tymczasowego porządku dzien
nego. Sprawy finansowe choć wielkiej do
niosłości, spychają się bezładnie z sesji 
deputowanych do komisji projektowych 
po to tylko, aby tam przeżutemi będąc go
rączkowo, jak  najrychlej wrócić na stó ł 
prezydenta Izby, i zająć czas poświęcony 
rozejmowi. Dnia 13. bm. odrzucono wnio
sek zaprowadzenia podatku od gazu, a 
wzięto pod rozbiór projekt podwyższenia o 
7,0 podatku od soli. Odesłano go wszakże 
do komisji. Komisja budżetowa, po oświad
czeniu m inistra skarbu, postanow iła przy
jąć  takowy. N azajutrz w szakże Zgroma
dzenie narodowe, skwaszone na humorze, 
postanowiło złość swoją skrupić na p. H a- 
gne, i odrzuciło podatek od soli 362 gło
sami przeciw 256. Nie wiadomo jeszcze, 
czy w skutek tej uchwały podał się p. 
Mague do dymisji, czy nie?

Jedną z celniejszych spraw, k tó rą  
harcownicy Mac-Mahona podjęli dla wyba
dania zamiarów i usposobienia panów de
putowanych po porażce orędziowej, była 
spraw a dziennika Figaro. Pewnego poran
ku znalazł się w ręku  publiczności numer 
jego z artykułem , podpisanym przez p. 
Saint Głenest. Ciekawość budzić się i ro
snąć poczęła od chwili, w której rozniosła 
się wieść, że au to r a rtyku łu  otrzym ał 
wskazówki z pałacu prezydenta. Końcowy 
ustęp onego brzmi tak :

„Panow ie deputow ani! Mieliście dotąd 
zupełną w ładzę w kraju, mieliście stwo
rzyć r z ą d ; byliście wszechmocnymi, mogli
ście robić coście chcieli. Dzisiaj zmieniły 
się rzeczy, nie macie władzy, i nie może
cie dokonać rozpoczętego dzieła. S tanów 
cie praw a, my czekamy na nie. Od la t 
trech już stoicie wszystkiem u na przeszko
dzie, eałfego ducha waszego, i wszystkie 
wasze siły wysiliście na to, aby nie do
puścić ani ukonstytuowania monarchii, ani 
rzeczypospolitej, ani cesarstw a. Porozu
mieć się więc trzeba o coś stanowczego, 
my będziemy posłusznymi. Ale jeżeli po
stanowicie coś przeciw władzy m arszałka, 
nie będziemy was słuchali. Jeżeli zechce

cie odstąpić od nieodwołalnej i w szech
władnej uchwały, nie będziemy was słu 
chali ! Jeżeli w ładzę konstytucyjną, której 
sami już nie posiadacie, przelejecie na in
ne Zgromadzenie, nie będziemy was słu 
chali, a każdy, ktoby was słuchał, będzie 
rewolucjonistą. Posłusznym i tylko będzie 
my prawom, k tó re  szanować będą siedmio
le tn ią  władzę m arszałka. W ładza, k tó rą  
w pełni praw  nadaliście m arszałkowi, nie 
może być zaczepioną, a cała armia bronić 
jej będzie. Nie użalajcie się panowie, nie 
oddawajcie się rozpaczy, p racu jc ie! Uchwa
licie prawa, my je  wykonamy. Dopóki nie 
ma tych praw , nie możemy być sługami 
niczego i służyć będziemy tylko septenna- 
towi, jedynej rzeczy jak a  istnieje... parła 
mentarnemu septennatowi, jeżeli uchwali
cie konstytucją... militarnemu sepiennato- 
wi, jeżeli rozejdziecie się nic nie uchwa
liwszy. Ze zaś zdaje się, jakobyście słów 
moich nie rozumieli, powtarzam  więc, po
nieważ m arszałek Mac-Mahoń wszechwła
dną w aszą uchw ałą został naczelnikiem 
kraju , arm ia zna jego tylko, za nim tylko 
pójdzie i jego tylko słuchać bęazie! Bo 
armia nienawidząca rewolucjonistów p a r
lam entarnych, bronić będzie żołnierza, k tó 
remu najw yższą nadaliście władzę. A je 
żeli w chwili obłędu mieliby odstąpić pe
wni członkowie Zgrom adzenia od nieod
wołalnej swej uchwały, arm ia szanująca 
uchwały Zgromadzenia narodowego, zmusi 
ich do uszanowania tej uchw ały.11

Oczywiście, spraw a natychm iast zo
s ta ła  wywołaną w Izbie. W  sobotę na po
siedzeniu Zgromadzenia w ystąp ił Rene 
Brice z in terpelacją do rządu, jak  może 
ścierpieć, aby dziennik występował prze
ciw prawicy i niezależności Zgrom adzenia 
narodowego? M inisterstwo, przygotow aw 
szy się na interpelację, oświadczyło przez 
usta m inistra sprawiedliwości Tailhaud, że 
dziennik Figaro za artyku ł swój zawie
szony został na dw atygoduie. Rene Brice 
skonfundowany, cofnął swą interpelację. 
Ale potrzeba było wywiedzieć się o zda 
nie lewicy. Jakoż Lepere w stępuje na mó
wnicę i oświadcza, że podejmując na nowo 
interpelację, zapytuje Zgromadzenie, czy 
godność jego nie wymaga, aby natychm iast 
przystąpiono do, obrad nad nią? Spostrzegł 
się wówczas p. m inister, że spraw a zajść 
może za daleko, więe uprzejmie poprosił 
Izbę, aby interpelację odroczono na mie
siąc. Izba przystąpiw sy do głosowania, 
przychyliła się do żądania p. Tailhaud.

K arliści i republikanie hiszpańscy wo
ju ją  tak, jakby  między nimi formalna za
szła  umowa. W yliczono, że punktualnie 
staczają  oni walną bitwę raz na miesiąc. 
Takie miesięczne odstępy pow tarzały  się 
do bitw y pod Bilbao, tak i sam odstęp 
trw ał po bitw ie pod Bilbao do estelskiej, 
na tak i też, widocznie, i te raz  czekać za
m ierzają, jak  donoszą bowiem nadeszłe 
ztam tąd wiadomości, pomimo małych u- 
tarczek  pod Santander, Bilbao i Puycerdą 
decydujących kroków spodziewać się niepo
dobna przed upływem dwóch tygodni. A r 
mia republikańska, zmieniwszy w kierunku 
Ebro linię operacyjną, kupi się i wzma 
cnia w siły. Jen e ra ł Moriones stoi w Ta- 
falli, Zabala zaś w Logrono. Tymczasem 
obie strony  zużywają czas, pow stały od 
ewolucyj wojskowych, na czynienie sobie 
wzajem zarzutów, przekleństw  i m order
czych egzekucyj wziętych do niewoli żoł
nierzy. K arlistow ski jenerał, D orregary , 
wydał m anifest: „do narodów cywilizowa
nych", w którym  usiłuje przedstaw ić re 
publikanów jako  barbarzyńców, nieszanu- 
jących uznanych powszechnie praw  ludz
kości. U skaiza  się na deportację pojma
nych karlistow  na Kubę; wylicza k rad zie
że, zabójstwa, mordy i pożary, których się 
mieli dopuszczać republikanie w zdobywa
nych przez siebie miejscach.

Powiada, że podczas bitwy pod Vela- 
bueta, arm ia Lomy i M orionesa spaliła 
prawie całe miasto Oyarzum, a pod B il
bao rozesłany wszędzie rozkaz dzienny 
naczelnego wodza, miał zalecać żołnierzom 
mordy i rabunek. Lecz najbardziej rozją
trzonym jest D orregaraj na m arszałka 
Conchę, którego zwie jenerałem  złowrogiej 
pamięci za to, że tenże w przemowie do 
municypalności i duchowieństwa Ladosy, 
zapowiedział Nawarze wojnę w ytępiającą 
i niszczeuie całych okolic. N areszcie za
rzuca manifest rządowi republikańskiem u 
niedotrzymanie słowa; zgodzono się na 
neutralność dróg żelażnych, a pomimo to, 
jenera ł nieprzyjacielski (t. j. republikań
ski) przew oził niemi m aterjał, żołnierzy i 
wszystko, czego potrzebował. Czy umowa 
tak a  zaw artą  by ła między jenerałam i, nie
wiadomo; ale gdyby naw et była, to bez
warunkowo je s t rzeczą niepodobną do p ra 
wdy, aby rząd  m adrycki mógł kiedy t a 
kową ratyfikować, byłoby to paktowanie 
z rebelizantam i i uznanie swojej niemocy. 
Dzienniki republikańskie zaprzeczają p ra 
wdomówności tym wszystkim  zarzutom, a 
korespondenci dzienników obcych, stw ier
dzają niejako ich zdanie. Tak niektórzy z 
nich umyślnie rozpytyw ali ludność okoli
czną z pod Bilbao i E stelli, czy też isto 
tn ie żołnierze republikańscy dopuszczali 
się jak ich  mordów ńa bezbronnych? Odpo
wiadano im na to, że żołnierze Conchy 
trzym ani byli w surowej karności, ale 
wielkie pożogi i zniszczenia, odbywały się 
po m iasteczkach i wsiach, objętych linią 
bojową i podczas boju. Przeciwnie, repu
blikanie zarzucają karlistom  barbarzyń
stwo i pastw ienie się nad rannym i i bez
bronnymi. Jakby  na sprawdzenie powyż
szego zarzutu, pomieniony m anifest Dorre- 
geraya zapowiada, że ponieważ dotychczas 
jedna dziesiąta tylko część pojmanych do 
niewoli republikanów została rozstrzelaną, 
a to nie w ystarcza, więc nadal wszyscy 
ulegać będą tem u losowi. Zarzutów  Dor- 
regereya nie puścił płazem i rząd m adry
cki. D. 10. b. m. wezw ał m inister spraw  
zagranicznych reprezentantów  hiszpańskich 
przy dworach obcych, do urzędowego za 
przeczenia fałszywym twierdzeniom karli- 
stowskiego manifestu.

Ziemie polskie.
(Odpowiedź carska unitom. —  Pożar w Siedl
cach. —  W znowienie represyjnych rozporzą
dzeń na Litwie. —  W ieszewski w Poznaniu. 
Proces przeciwko ks. Jażdżewskiemu i wspól
nikom. —  Nowe rozruchy włościańskie w 

Prusach wschodnich).

Ludność unicka Kongresówki przeko
nała śię, że prześladowania religijne, j a 
kich je s t pastwą, dzieją się z wiadomo
ścią i wolą cara. Car nie przyjął deputa- 
cyj unickich, ale w imienia jego dał im 
Kotzebue odpowiedź, k tó rą ogłosił Dzien
nik Warszawski. Odpowiedź ta brzmi od
mownie, podamy ją  ju tro  z oapoWiedniem 
uwagami.

W  Siedlcach pożar zniszczył 400 do
mów, nie licząc uszkodzonych przy ratuu- 
ku. Ogień trw a jeszcze. Sprowadzona z 
W arszaw y straż ogniowa wczoraj wieczo
rem Siedlce opuścił musiała, ponieważ w 
samej W arszaw ie wydarzyło się kilka 
mniejszych pożarów. Położenie m ieszkań
ców Siedlec je s t okropne. Z W arszaw y 
nadsyłają dla biednych pogorzelców tran s
porty  chleba i zapasy żywności. P rzypu
szczalnie oceniano liczbę rodzin dotknię
tych klęska, na 800.

Rozporządzenia represyjne m oskiew
skie na Litwie były tak  trudne do wyko
nania, że w ostatuich czasach nastąpiło  
pewne mimowolne ich zwolnienie. Obecnie 
jednak, prawdopodobnie z powodu prze
jazdu cara, w ładze adm istracyjue nakazu
ją  ścisłe przestrzeganie owych przepisów. 
W Białymstoku i Brześciu litewskim ka
zano,. ażeby każdy przyjeżdżający i wy
jeżdżający meldował się policji, grożąc 
przekraczającym  wysokiemi karam i pie- 
niężnemi. Co do używania języka polskie
go, Czas wydrukow ał „ogłoszenie" rozle
pione niedawno w Mińsku, k tó re o p iew a: 
„Zawiadamia się, że rozmawiać po polsku 
w zbrania się na ulicach, placach, w pu- 
bliczuych zebraniach, po sklepach, cukier
niach, traktyjerniacli, garkuchniach i szyn
kach. Policm ajster, pułkownik Fostowski 
Ciekawy ten dokument składam y w bi
bliotece jagiellońskiej, dodaje Czas.

W iec dla spraw  szewskich w Pozna
niu rozpoczął się 13. bm. na wielkiej sali 
bazarowej. Zebranych było około 380 o- 
sób. Najwięcej było z Poznania; było 
w szakże 60 delegatów i z innych m iast 
Poznańskiego i P rus. Ze Lwowa cech 
szewski nadesłał pismo z życzliwem s ło 
wem zachęty, a p. W icherek kupiec obu
wia opis smutnego położenia szewców 
galicyjskich. Rozprawy na wiecu były bar
dzo pouczające i ożywione. Po ukończeniu 
wiecu podamy szczegółowsze o nim wia
domości.

W Toruniu 14. lipca rozpoczął się 
przed kratkam i sądu karnego, bardzo cie
kawy proces. W czasie uroczystości Ko- 
pernikowej odbytej w Toruniu 19. lutego 
1873 r. ks. Jażdżew ski miał świetne k a 
zanie, a w kazaniu tem wydrukowanem w 
osobnej broszurze i częściowo w Gazecie 
Toruńskiej dopatrzyła kroi. prokuratorja  
znamiona zbrodni naruszenia spokojności 
publicznej. Skutkiem  tego wytoczono pro
ces metylKo ks. Jażdżewskiemu, lecz ca
łemu komitetowi kopemikowemu, a  więc 
Emilowi Czarlińskiemu z Brachnówka, Ed. 
Donimirskiemu z Łysomic, W ł. Radkiew i
czowi z Torunia, ks. Ignacemu Polkow
skiemu z Lubostronia, w końcu Langemu 
z Gniezna, jako nakładcy broszury i Jó 
zefowi Buszczyńskiemu, k tó ry  pod ten 
czas podpisyw ał jako redak to r odpowie
dzialny Gazety Toruńskiej. P roces prze
w lókł się z przyczyny, iż prokuratorja nie 
mogła pociągać do odpowiedzialności ks. 
Jażdżew skiego przed k ra tk i sądowe w 
czasie obrad parlam entu, którego obżało- 
wany je s t członkiem. P rokura to rja  podno
si w oskarżeniu dwa przedew szystkiem  
ustępy, jako  kwalifikujące się pod rygor 
praw a karnego ; pierw szy, początkowy 
wypowiadający w prześlicznej mowie na
sze bole i nasze bezmierne cierpienia, 
drugi końcowy, gdzie mówca dając obraz 
naszych narodowych stosunków, zachęcał 
nas do w ytrw ałości. W ytraw ni prawnicy 
tw ierdzą stanowczo, że p rokurato ija  musi 
upaść ze swoją skargą. Zainteresow anie 
tym procesem je s t niemałe. Księdza J a ż 
dżewskiego bronić będzie rzeczni* Dock- 
horn z Poznania.

Z Królewca telegrafują z d. 13. bm., 
że w pobliskich kąpielach morskich Cranz 
były zbiegowiska włościan okolicznych. 
W ysłano tam  oddział w ojska, który 
przyw rócił spokojność. Aresztowano 4ch 
przewódzców, powiada urzędowy telegram.

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.
— W niedzielę dnia 19. lipca urządza 

kasyno mieszczańskie wycieczkę do Stryja, 
osobnym pociągiem spacerowym. Wyjazd z 
dworca kolei czerniowieckiej o godz. 12. min. 
30 w południe. Pociąg przybywa do Stryja o 
godz. 2. min- 40. W miejskim ogrodzie stryj- 
Bkim „Olszyna" urządzone będą tańce, gry 
towarzyskie, strzelanie do tarczy. O zmierzchu 
spalone będą ognie stuczne; cały ogród oświe
tlonym będzie rzęsiście lampionami i ogniem 
bengalskim. Podczas jazdy jakoteż przez czas 
zabawy, kapela wojskowa odgrywać będzie 
najulubieńsze tańce i sztuki. O doorą restau
rację, napoje, cukiernię i usługę postarano się; 
Powrót nastąpi tego dnia wieczorem. Biletów  
na nazwisko wystawionych dostać można u mar
szałka kasyna mieszczańskiego, w aptece pod 
węgierską koroną J. Piepesa, przy placu ber- 
nadyńskim i w księgarni Gubrynowicza i Schmid
ta. Cena biletu jazdy od osoby tam i napo- 
wrót ze wstępem na miejsce zabawy, 1 zł. 80 
ct. Początek zabawy o godz. 4 po południu. 
Sądzimy że liczna publiczność skorzysta z na
darzającej się sposobności, taniego przejecha
nia się, użycia świeżego powietrza i zabawie
nia. Podobne zbiorowe wycieczki od dawna 
znajdąją szersze zastosowanie w innych kra

jach Europy, szczególniej zaś w Niemczech. 
U n as, gdzie nowo zbudowane koleje żelazne 
komunikację znacznie ułatwiły, i dały możność 
zwiedzania taniego, miejsc nawet dalej odle
głych ; urządzane takie wycieczki, powinny te
raz ściągać jak najliczniejszą publiczność zwła- 
cza tę, która zniewoloną jest okolicznościami 
do pozostania przez całe lato w mieście do 
połykania tumanów kurźu i dobywających się 
szkodliwych kanałowych wyziewów

—  P. Kornel Krzeczunowicz wyjechał w 
poniedziałek do Wiednia powołany przez mi
nistra skarbu do obrad a ad informacją do 
klasowania gruntów.

— Na książkę zbiorową Seweryna Go
szczyńskiego „Sobótkę" złożyli w dalszym  
ciągu w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
prenumeratę; Podlewski Stefan z Suchodół na 
5 egzemplarzy 15 złr., Łoziński Edmund z 
Wenecji na 1 ega. 3 złr.; Wiśniowska Józe
fa z Kosowa na 1 egz. 3 z łr .; Agaton Giller 
na 1 egz 3 złr.

—  Egzamin w zakładzie ciemnych, odbył 
się w sobotę dnia 11. bm. w obecności zast. 
dyrektora ks. infułata Morawskiego, członków  
dyrekcji dr. Sennaka i p.  Tustanowskiego, re
prezentanta Rady miejskiej p. Dąbrowskiego i 
wielu gości. Obecny był także poseł L. Skrzyń
ski, syn fundatora tutejszego zakładu cie
mnych. Popis obejmował przedmioty : czytanie, 
pisanie, historję naturalną i powszechną, geo
grafię i rachunki. Uczniowie i uczennice od
powiadali dobrze i zdradzali Diegłość, k tó rą  
osiągnąć można tylko p ra c ą  wytrwałą, przy 
umiejętnem kierownictwie nauczyciela. Ztąd 
też, ze wszech miar uznanie należy się dy
daktycznemu kierownikowi zakładu p. M. Ma
kowskiemu, który prócz tego umiał zjednać 
soDie miłość i przywięzanie nieszczęśliwej 
młodzieży, jego pieczy powierzonej. Drugą 
część popisu stanowiły produkcje muzykalne, 
które wykonano na fortepianie i smyczkowych 
iustrumentach ku zupełnemu zadowoleniu o- 
becnych gości. W końcu oglądano roboty rę
czne dziewcząt i chłopców. —  Dziewczęta  
szyją, haczkują, haftują jakby najdelikatniej
szym obdarzone były wzrokiem. Chłopców ro
boty odnoszą się do koszykarstwa, robót sło
mianych, wyplatania krzeseł itd. D zieci w y
konują wszystko schludnie i dokładnie. Poseł 
Skrzyński opuszczając zakład, przyrzekł dy
rekcji obmyśleć środki celem rozszerzenia za
kładu i zaopatrzenia nieszczęśliwych kalek, 
jeśli po skończonej nauce nie znajdą przytuł
ku i utrzymania.

— W  roku bieżącym wiele osób wyje 
chało lub wybiera się na letni pobyt do Za
kopanego. Górska ta osada staje się modnym 
pobytem, z czego się cieszymy, boć ona w 
Polsce a nie zagranicą położona, więc pie
niądze pozostaną w polskich rękach a nie zo
staną zmarnowane pomiędzy obejmi. W e 
wschodniej Galicji, wchodzi w zwyczaj jeżdże
nia na lato w góry do Korczyna (w Stryj- 
skiem) lub nad Prut do Delatyna. W szystkie 
te miejscowości mają zdrowe, aromatyczne, 
górskie powietrze.

—  W Stanisławowie miało się odbyć wczo
raj o godz. 10. przed południem poświęcenie 
pomnika i nabożeństwo żałobne w kaplicy na 
cmentarzu, ku uczczeniu i za spokój duszy 
śp. zasłużonego ojczyźnie, Juliana Eitmmowi- 
nowicza, b. pułkownika wojsk polskich z r. 
1863 i b. inżyniera Wydziału krajowego, u- 
rodzonego na Żmudzi w gubernii Kowieńskiej 
w r. 1833, zmarłego dnia 13. marca 1873 r. 
a spoczywającego na tamtejszym cmentarzu.

—  Miasteczko Ustrzyki położone przy ko
lei Łupkuwskiej zgorzało wczoraj prawie zu
pełnie. Namiestnictwo wysłało zapomogę w  
kwocie 300 złr.

— Gaz. Lwowska  pisze : Krwawego zaj
ścia sceną była wieś Torskie w Zaleszczyc- 
kiem. Telegrafują nam ztamtąd, Że z powodu 
egzekucji za drogę, dn. 13. b. m. mieszkańcy 
tej wsi stawili czynny i zuchwały opór w ła
dzy, a gdy żandarmi aresztowali kilku gwał- 
towników, włościanie rzucili się na nich, usi- 
łtyąc odebrać uwięzionych. Żandarmi musieli 
dać ogniaj Dwóch włościan zostało ranionych. 
Siedmiu aresztowano i odstawiono do sądu.

— Zdaje się, Że W ydział lekarski uni
wersytetu krakowskiego, zrażony niefortunne- 
mi próbami powołania Niemca na katedrę pa- 
tologji i terapji, zaniechał już dalszych prób 
germanizatorskich. Czytamy bowiem w Czasie 
że  komisja wyznaczona do przedstawienia 
kandydata, oświadczyła się za kandydaturą 
dr. E d w ard a  Korczyńskiego, prymarjusza 
szpitalu św. Łazarza na oddziale chorób we
wnętrznych. Cieszymy się, Że przecież nie po 
niemiecku, będa nauczać patologji w polskim 
uniwersytecie, ale po polsku.

  W  K rak o w ie  dnia 14. lipca o 10.
wieczorem w hotelu londyńskim na Stradomiu 
zastrzelił się niejaki Reisberger pochodzący 
z Podwołoczysk, wyznauia mojżeszowego, mo
gący mieć lat około 30. Strzelił ou trzy razy 
do siebie i zranii się w głowę i piersi. Na 
huk wystrzałów wpadli domownicy do jego  
pokoju i pomimo oporu wyrwali mu rewolwer, 
mający jeszcze rurki ostro nabite. Pierwszą 
pomoc udzielił rannemu p. Józef Marmurek, 
kandydat medycyny w tym samym hotelu 
mieszkający, lubo samobójca przeszkadzał o- 
patrzeniu ran i stawiał opór lekarzow i; po
niesiono go do szpitala św. Łazarza , lecz w 
drodze zakończył życie. Z niedopalonych pa
pierów jego i od osób znających go powzięto 
wiadomość o jego stosunkach. W r. 1866 
wzięty był do wojska austr.; powodem samo
bójstwa mógł być brać środków utrzymania 
się przy lekkiem życiu. Znaleziono przy nim 
tylko 24 centy. Na parę godzin przed zama
chem samobójczym, Reisberger był na koncer- 
eie w ogrodzie Strzeleckim.

— Szkołę centralną w Paryżu ukończyło 
w tym roku 9 wychowańców, a między tymi 
7 Polaków.

— W Pradze Czeskiej na wyścigach od
bytych dnia 13. b. m. koń pana Kliksta Ci
chockiego „Protekcja" wygrał pierwszą na
grodę cesarską w kwocie 600 dukatów.

—  Touste. Na dniu 7. bm. nawidził na
sze miasteczko pożar, który przy dość sil
nym wietrze zagrażał zniszczeniu znacznej 
części domów miasteczka, przeważnie słomą 
krytych.

Energicznej działalności komendanta tu
tejszego posterunku e. k. Żandarmerji pana 
Karola Dobrowolskiego, który od chwili w y

buchu pożaru, do kompletnego przytłumienia
tegoż był obecnym, zawdzięczamy, że ogień 
został ograniczonym, tylko na pięć domów.

Ale nietylko tu uznajemy zasłngi paua 
Dobrowolskiego; od czasu gdy bezpieczeństwo 
publiczne naszego miastaczka i okolicy porn- 
czone zostało jego spręźystem rękom, możemy 
bez obawy po całodziennej pracy spoczynku 
nocy używać, bo w krótkiem czasie swego u- 
rzędowania, potrafił najsłynniejszych złoczyń
ców wytropić i dotyczącym władzom oddać.

Należałoby jednak, aby dotyczące władze 
posterunek tutejszy choć o 1 żandarma wzmo
cniły, by pan Dobrowolski niepotrzebywał się 
ciągle sam tak poniewierać i narażać na nie
bezpieczeństwa, jak to dotychczas czyni.

Trzeba bowiem wiedzieć, że oaolica na
sza nad granicą położona, wymaga ustawicz
nego czuwania i energii, tembardziej teraz, 
gazie jak słyszymy, sławny w naszych stro
nach opryszek „Muzyczeńko" z rąk sprawie
dliwości z Moskwy uciekł i niezawodnie do 
nas zawita.

Nie mając innej sposobności okazania na
szej wdzięczności panu Dobrowolskiemu, n- 
praszamy Szanowną redakcję o umieszczenie 
naszego podziękowania w łamach dziennika 
swego, jakie mu w dowód najszczerszego, u- 
znania podpisani składają.

Touste d. 14. lipca 1874.
(Następują liczne podpisy.)

—  (B.) Rzeszów 15. lipca. Uważając 
czasopisma jako jedyny środek zaradczy w 
wypadkach tych, gdzie przedstawienia rozu
mne nie znajdują uwzględnienia u osób, o 
obowiązkach swoich zapominających, lub co 
do wypełnienia takowych z opacznego zapa
trujących się stanowiska, o b ie la m  się prosić
0 łaskawe umieszczenie w łamach waszego 
dziennika niniejszej korespondencji.

Ulice nasze niebrukowane, na kilka cali 
pokryte kurzem, zamiatane z rana między
7. a 8. godziną w czasie budzącego się ru
chu i rozpoczynającej się szkoły, bez poprze
dniego skrapiania i wywożenia błota, stają  
się z powodu niemożebności otworzenia okien 
z rana dla mieszkających, tudzież przy naj
mniejszym powiewie wiatru dla przechodzą
cych istną męczarnią. Jedna z tych najwię
cej uczęszczana, bo prowadząca do parku 
miejskiego, jest w takim stanie, iż z konie
czności niezbędnej przechadzki do tego par
ku odmówić sobie trzeba, chociaż byłaby to 
jak na dzisiaj jedyna przyjemność w R zeszo
wie. Przyrząd do zlewania ulic, będący w 
stanie prawie do nieużycia, spoczywa spokoj
nie w magazynie m agistratualnym ; wszelkie 
zaś prośby w tym względzie zbywa tutejszy  
burmistrz słowami: „Niema pieniędzy." Kupy 
śmiecia i gnoju około domów, szczególnie w 
dzielnicach żydowskich położonych, zatruwają 
powietrze. Policja zredukowana na kilku, i 
to nałogowych pachołków, nie jest w stanie 
przestrzegać porządku i czystości po ulicach
1 zapobiedz licznym kradzieżom i nadużyciom- 
jakich się dopuszczają przekupki żydowskie 
podczas targów i jarmarków na naszym nie
poradnym chłopku.

Masło i jaja doszły u nas do cen prawie 
bajecznych, czemu się bynajmniej nie dziwi
my, widzeń przekupki i faktory oblegają 
do miasta wiodące drogi, w y k u p u jąc  wsaj - 
stko przed rozpoczęciem się targn. Po innych 
miastach i miasteczkach nie wolno do pewnej 
godziny kapować przeknpkom, dopólaby m ie
szkańcy nie zaopatrzyli się w potrzebne w i
ktuały, podczas gdy u nas zupełna swoboda, 
a spotkać się z obelżywem słowem a często  
i wyciągniętą pięścią przekupki, nie jest dla 
naszych kupujących gospodyń rządkiem zda
rzeniem.

Przyczyna tego dziwnego, a prawdopo
dobnie tylko u nas praktykującego się zw y
czaju nie jest trudną do odgadnienia, gdyż 
wiadomą rzeczą jest, że p. burmistrz sam za  
kupnje faktorami masło i takowe do dawnej 
swej ojczyzny, Prus wysyła; jasnem jest  
przeto, że sobie, a zatem i u nas zaetablo- 
wanym Prusakom procedury tej tak dl» nie
go dogodnej, a całe miasto krzywdzącej, za
braniać nie będzie. Przeaupki zaś nasze, 
przez niektórych obywateli za wykupywanie 
wiktuałów karcone, tłumaczą sobie, jako nie
wtajemniczone w starożytną politykę, dawne 
przysłowie: „quod licet Jovi, non licet bori", 
w ten sposób: „co wolno panu burmistrzowi, 
to wolno i nam".

Innych naszych stosunków, znajdujących 
się w stanie jak najopłakańszym, wyliczać 
nie będę; podniosę tylko tę okoliczność, że 
tutejszy burmistrz od ponoszenia koniecznych 
i n iezbędnych  nawet wydatków tłumaczy się 
tem, że miasto wielkie ponosi wydatki na 
kwaterunki wojskowe. Prawdą jest niezaprze
czalną, że miasto z powodu wojska ponosi 
ogromne koszta, to jednakże nie je st  unie
winnieniem oszczędzenia kilkudziesięciu złr. 
kosztem zdrowia i dobrobytu swych współoby
wateli i sądzę, Że każdy prawy burmistrz w i
nien sobie poczytać za obowiązek usunąć 
wszystko to, co nietylko zdrowiu ale takie  
i mieniu współobywateli krzywdę przynosi, a 
postarać się o podniesienie i kwitnący stan 
miasta tego, w którem jest pierwszym.

Obcokrajowcy, a szczególnie Prusacy, 
zwykli nam wyrzucać nieczystość i brak po
rządku, w tym razie przewoduik miasta bę
dący obcokrajowcem sam, tudzież niedolęz- 
twem swoich organów do tego się przyczynia.

Nie jest to osobista skarga, lecz zażale
nie ogółu, którego wniesienie przed sąd pu
bliczny już dawno oczekiwano.

— (N.) Kraków 15. lipca. Pomimo 
ciszy panującej w naszem mieście, zebrała się 
jednak wiązanka wiadomości, 'pozwalająca na 
przesłanie korespondencji.

O zajściu między ks. Gałeckim a rządem 
w sprawie obsadzenia probostwa u Panny 
Marji donosiła już Gazeta. Protegowanym, 
którego ks. Gałecki chce przesadzić z pomi
nięciem wszelkich form, je s t  jakiś proboszeż 
wiejski z okolic K rakowa, który podobno 
wielkie względem ks. Gałeckiego położył za 
sługi. Smutna rzecz, że dostojnik kościoła! 
rozdawnictwem posad kościelnych, chce wy
nagradzać luazi, którzy zasłużyli tylke na o- 
Bobiste fawory. Z drngiej strony K ra j doniósł, 
że o probostwo u Panny Marji ubiega się 
ks. Krechowiecki, czemu jednak osoby upo
ważnione przez samego ks. Krechowieckiegn 
zaprzeczają.



W  sali Muzeum techniczno-przemysłowego, 
'Wystawiono w tych dniach na widok publiczny 
trzy plany oudynków, które mają być wznie
sione z funduszu pożyczkowego, jeżeli je Rada 
miejska zatwierdzi. Jak zapewniał b. prezy
dent dr. D ietl w odpowiedzi na interpelację 
radcy dr. Warszauera, ogłoszonej drukiem w 
osobnej brosznrze, planów wygotowanych było 
pięć, a mianowicie: na szkołę żeńską, szkołę 
na Kleparzu, dom rogatkowy na rogatce War
szawskiej, dom cmentarny i Sukiennice, — 
dlaczego z nich tylko trzy wystawiono, dla
czego plany Sukiennic i rogatki W arszaw
skiej, zachowane zostały jeszcze w sekrecie,— 
należy to do głębokich tajemnic naszego za
rządu miejskiego. Dla wiadomości czytelni
ków, którzy w wypracowaniu tych planów 
chcieliby może widzieć objaw gotowości ko
misji nporządkowania miasta, dodaję, Że o- 
prócz trzech planów które już są, i dwóch 
które podobno jnż mają być, brak jeszcze  
planów: Bzkoły wydziałowej męskiej, szkoły 
na Kaźmierzu, rzezalni, koszar straży ognio
wej, wodociągów, rozszerzenia ratusza, kana
łów, nregulowania koryta Starej W isły, upo
rządkowania bruków, chodników i dróg, oraz 
uregulowania placów i ulic. Widzimy, że to 
co jest, stanowi dopiero bardzo drobną cząstkę 
tego co być powinno.

Z wystawionych planów znawcy uznają 
za odpowiedni tylko plan szkoły na Klepa
rzu. Plan szkoły żeńskiej uważają za nie
smaczny pod względem estetycznym, wadliwy 
w ogólnym układzie i w szczegółach, a plan 
budynku cmentarnego za tak niedorzeczny, iż 
wątpić się godzi, żeby go Rada miejska za
twierdzić mogła. Autor projektu zupełnie 
zapomniał o celu i charakterze wgnieść się 
mającego budynku, i zbudował rodzaj dworca 
kolei żelaznej, z werandą do przechadzki na 
zewnątrz cmentarza.

PornBzona przez Gazetę N arodow a  w 
„Głosie z Kraju" myśl, zawiązania Towarzy
stwa lub komitetu opiekującego się tymi, któ
rzy w skntek rozwiązania Towarzystwa opieki 
Narodowej pozostaną bez pomocy i punktu o- 
parcia, nie pozostała podobno pobożnem tylko 
życzeniem. Pewne kółko osób zajmnje się nią 
Żywo w naszem mieście, i za klina tygodni 
ma się, o ile mi wiadomo, odbyć zebranie li
czniejszego koła, mające na celu urzeczy
wistnienie tej myśli.

Parę dni temu donieśliście o wydalaniu 
emigrantów z naszego miasta. Wiadomość tę 
winienem sprostować o tyle, że wymieniony w 
tej wzmiance z nazwiska Józef Włoskiewicz 
wydalonym został do Królestwa, jak to wiem 
od niego samego, jedynie dla tego, że sam 
tego żądał; pozostawiono mu bowiem do w y
boru gdzie się chce udać. Osoby jednak które 
jednocześnie z Włoskiewiczem wyjeżdżały, u- 
trzymnją, że wywożono z nim dwóch innych, 
którzy byli zapewnieni, że jadą do granicy 
pruskiej i Że dopiero w drodze im powiedziano, 
że ich odstawiają także do granicy moskiew
skiej, gdzie się bynajmniej udać nie Życzyli.

Dwa zakłady, które mogą się okazać bar
dzo pożytecznemi, zaczynają w tych dniach 
funkcjonować w naszem mieście, a mianowi
cie : Binro umieszczeń nauczycielek urządzone 
przez Stowarzyszenie nauczycielek, i oddane 
pod dyrekcję doświadczonej i znanej w k ie 
rownictwie tego rodzaju zakładów pani He
leny Nowoleckiej, oraz Ajencja dla rolników 
p . Stanisława Mikuekiego. Oba te zakłady 
wchodzą w zakres dość licznych w naszem 
mieście kantorów stręczeń i komissów, przed
stawiają jednak dla publiczności wyjątkowe 
gwarancje. Biuro nmieszczeń noszące firmę 
Stowarzyszenia, które założyło sobie cel po
ważny, zostające pod dyrekcją osoby posiada
jącej odpowiednie nkształcenie i praktykę, nie 
mające na celu, jak to się często przytrafia, 
wyzyskiwania obu stron, lecz przynoszenie im 
rzetelnych dogodności i korzyści, zasługuje 
pod każdym względem na zaufanie i popar
cie. Co do agencji dla rolników, jest ona 
przedsiębiorstwem prywatnem, ale jest zało
żoną przez skończonego agronome, wykształ
conego w akademji rolniczej w Alteuburgu, 
mającego w kraju liczne stosunki, i rozumie
jącego potrzeby rolników lepiej jak ktokol
wiek inny. To też p. Hikucki na drodze 
którą obrał, może oddać ziemianom naszym  
ważne nsługi; z tego więc powodu nważaliś- 
my za stosowne wspomnieć o tem przedsię 
biorstwie i zwrócić na nie nwagę naszych 
obywateli.

— Wiadomości literackie, nauko
we i artystyczne.

— W osobnem odbiciu wyszedł piękny 
odczyt Bolesława Limanowskiego p. t. „Losy 
narodowości polskiej na Szlązku“ , w krótkim 
rysie przedstawiający dzieje bndzenia się po- 
ezucia polskiego w tej odwiecznej, piastow

skiej krainie, h cząstce ojczyzny naszej. Głó
wny skład tej broszury w księgarni Polskiej 
przy ulicy Kopernika we Lwowie. Dochód z 
rozprzedaży przeznacza się na korzyść Towa
rzystwa naukowej pomocy dla księstwa Cie
szyńskiego. Cena 30 centów.

— Wybornie reaagowanego (w W arsza
wie) „Ekonomisty" wyszedł na r. b. zeszyt 
czwarty. Treść: Nauka o podwyższeniu płacy, 
ze szczególnem uwzględnieniem angielskich 
ekonomistów, przez dr. L. Brcntano, przeło
żył z niemieckiego dr. K. Strasbnrger; Po
dział pracy wyłożył Horn. Nowa nstawa To
warzystwa drogi żelaznej Nadwiślańskiej(c. d,); 
Przemysł metalurgiczny w guberniach: Kijow
skiej, Wołyńskiej i Podolskiej; W sprawie 
Towarzystwa kredytowego miasta W arszawy; 
Rozporządzenie rządowe dotyczące górnictwa; 
Sprawozdanie o wykonaniu budżetu i zam
knięcia rachunków państwowych cesarstwa 
moskiewskiego za rok 1 8 7 2 ; Zgromadzenie 
odbyte w Eisenach 1873 za staraniem „Poli
tyki społecznej" (c. d .) ; Odpowiedzi na za
rzuty Niwy; Odpowiedź p. Janowi Jeleńskie- 
mn; Siedleckie Towarzystwo zaliczkowo-wkład- 
kowe; Subskrypcja na akcje kolei Nadwiślań
skiej i U ralskiej; Notatki bibliograficzne. P re
numerata Ekonomisty w Galicji kosztuje tylko 
8 reńskich rocznie. Redakcja w W arszawie 
przy ulicy Niecałej nr. 12. Roczne komplety 
Ekonomisty z lat poprzednich do r. 1868 włą
cznie, redakcja sprzedaje po zniżonej cenie 4 
zlr. 80 ct.

—  W Warszawie wyszła powieść p. t. 
„Restauracja" przez S. Kalinczaka, prze
tłumaczona z języka słowackiego na polski.

— Do rodaków, którzy życie swoje 
spędzili na obczyźnie i wsławili się nauką i 
czynami wspaniałymi, należy L e o n  Ż u k o w 
s k i ,  doktor medycyny, autor i profesor uni
wersytetu Kazańskiego. Przed śmiercią, któ
ra nastąpiła w Kazaniu 18. lipca 1873 r., 
przeznaczył zuaczne sumy na szlachetne i 
dobroczynne cele. Korzystać z tych zapisów  
będą i Moskale. Nie słyszeliśm y ażeby jaki 
Moskal albo Niemiec, zrobił dobroczynny za
pis dla Polaków!

—  W  W arszawie wyszła z druku „Agen
da dla zborów ewangielicko-augsburgskicb w 
Królestwie Polskiem “ (1874). Tłnm aczył z 
niemieckiego ks. Gustaw Manitins. Do Agen
dy dołączono w osobnej odbitce „Porządek 
nabożeństwa głównego w dnie niedzielne i u- 
roczyste." W aziele tem polszczyzna wzorowa.

— T. B. Macaulaya „Dieje Anglii" w 
polskim przekładzie wyszedł już w W arsza
wie (1874) tom siódmy. Tom ten przełożony 
został dobrze po polsku przez Hermana Benni.

_  Rok już minął jak zmarł (14. lipca 
1873) w W arszawie Wiktor Dłużniewski w 
65 iokn życia, nauczyciel szkół publicznych. 
Ponieważ mało znanemi są w tej prowincji 
jego dzieła, wyliczymy je  tu wszystkie: „Po
ezje oryginalne i tłómaczone" (W arszawa 1864); 
„Pierwsze zasady Gramatyki niemieckiej" 
(W arszawa 1 8 4 /) ;  „Paweł Ł ^ lzia  Kubowicz 
i Scholastyk szewc, dwie gawędy" (W arsza
wa 1857); „Zbiorek wierszy i wierszyków" 
(Warsz. 1859); „Pogląd na dzieje lpdzkie" 
(Warsz. 1860) ; „Powtórny pogląd na te dzie
je" (Część II. Warsz. 1870); Oprócz tego u- 
mieścił wiele rozpraw, artykułów i w ierszy w 
pismach czasowych, zwłaszcza w Gazecie te
a tralnej redagowanej w W arszawie w r. 1843  
i 1844 przez Kiesewettsra.

— Do polskich dramatycznych kompozy
torów należy także książę Józef Michał Po
niatowski (zmarły w Londynie 1873 we wrze
śniu), który jakkolwiek urodzony we W ło
szech a we B’rancji był senatorem, czuł i na
zywał się Polakiem. Należałoby niektóre z le- 
pszych jego oper przetłumaczywszy libreto, 
przedstawić na polskiej scenie. Propozycją tę 
robimy warszawskiej i lwowskiej operze, obo
wiązkiem bowiem dyrekcji tych oper jest za
znajamiać publiczność naszą z narodowymi 
kompozytorami. Dla nżytku tych dyrekcji wy
mieniamy tytuły jego oper: „Giovanni di Pru- 
cida" (przedstawiona we Florencji 1838 r . ) ; 
„Don Desiderio" (opera komiczna przedsta
wiona po raz pierwszy w P iz ie ); „Pierre de 
Medicis" (opera w 4 aktach odegrana w tea
trze opery francnzkiej w Paryżu w r. 1860 
po raz p ierw szy); „A travers du mur" (ope
retka w 1 akcie, grana w Paryża w teatrze 
lirycznym); „L aventnrier“ i „Contessine" 
(opery); „Gelvina" (opera 5aktowa, przedsta
wiona w 1872 w Londynie w teatrze Covent- 
Gardeu, była to ostatnia jego praca). Inne 
jego kompozycje noszą tytuły: „Ruy B la s" : 
„Narzeczona z Abydos" i „Esmeralda". Z 
religijnych kompozycji pozostało po nim wielka 
msza, grywana często w kościołach paryzkich.

S z a c h y . P om iędzy francuskimi i an
gielskimi szachistami stanął zakład 100.000

franków, mający się rozegrać w dwu partjach. 
Posunięcia przesyłają się drogą telegraficzną, 
a na każde posnnięcie służy trzy dni czasu. 
W  kawiarni „de la Regtnce" w Paryżu, ko
mitet złożony z najznakomitszych amatorów 
i najsilniejszych graczy pod prezydencją Ro- 
senthala, Polaka, ma się zastanawiać nad 
każdym ruchem i dyktować odpowiedzi.

— Z  Odessy donoszą, że dnia 10. czer
wca odbył się tam uroczyście 50-letni jnbi- 
leusz służby kapłańskiej tyraspohkiego bi
skupa Lipskiego. Podczas danego z tej oko
liczności objadn, powstała szczęśliwa myśl u- 
tworzenia stypendjnm imienia jubilata przy 
uniwersytecie warszawskim. Myśl tę podał ka
nonik Klimaszewski, a zajęcie się nią prak
tyczne przyjął na siebie p. M. Czarnomski. 
Będzie to jeden więcej dowód prawdziwie o- 
bywatelskiego ducha mieszkańców Odessy, 
którego siady i przykład dla drugich spoty
kają się w łamach Tygodnika ilustrowanego , 
z powodu nadsyłanych z tego miasta fundu
szów na stypendjum Kopernika.

Niedawno otworzył w Odessie p. Buko
wiecki drukarnię polską, z której w yszły dwie 
broszury. Jedna pod tyt. „Psychologja i tro
jaki jej kierunek" p. Leszka Niezabudkę, wy
dana na korzyść osad rolnyeh w Warszawie; 
druga p. t. „Trzy bajki z życia odesskiego" 
przez Wład. J. Wkrótce ma wyjść także 
po polsku „Przewodnia po Odessie", który 
wielkie dla przyjezdnych może przynieść 
usługi.

— Sprostowanie. W nr. 159 Gazety 
Narodowej umieszczoną została mylnie wia
domość jakoby panna Brzechffa, byłu śpie
waczka opery naszej, miała nrządzac praco
wnię kwiatów sztucznych; założycielką bo
wiem nowego zakładu jest matka śpiewaczki.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Kraków d. 15. lipca 1874. O ś w ię c im  

dnia 14. lipca. Dostawiono wołów sztuk 1773  
płacono za parę na nogach 275— 370 zł. za 
cetnar mięsa loco Wiedeń 28— 30 zł. Targ 
był maio ożywiony. Między innymi otrzymali
śmy w komisową sprzedaż 80 sztuk wołów 
kolorowych młodych własnego chowu p. Sta
nisława Polanowskiego. Z tych 57 sztuk 
czteroletnich ważyły przeciętnie para 2042  
funt. wagi wied. Po skończonej sprzedaży 
podamy o takowych obszerniejsze spra
wozdanie.

W ubiegłym tygodniu było nierogacizny 
sztnk 475, płacono za parę na nogach od 
108 do 145 zł. Byłyto wieprze grube tnczone 
ziarnem.

W ie d e ń  d. 13. lipca Spęd wołów 3613  
sztuk, plaeono za cetnar mięsa 2 8 — 31 zł.

Dnia 14. lipca dostawiono nierogacizny 
2112 sztuk, Płacono w miarę gatunku i sto
pnia dopasu za cetnar żywej wagi od 21, 29, 
31 do 25, 31, 33 zł.
Ajencja oświęcimska banku galicyjskiego dla  

handlu i przem ysłu.

W Warszawie znajduje się 256 za
kładów fabrycznych, w których pracnje 8923  
osób; wartość wykonanych w tycnie w ciągu 
1873 roku wyrobów, wynosi 16.497.22C rs.

W  porównanin z rokiem 1872 liczba fa
bryk zmniejszyła się o 7, lecz za to powię
kszyły się wartości wyrobów2,161.732rs.; liczba 
zaś robotników o 1680; wzrost ten przypisać 
należy ogólnemu rozwojowi wszystkich prawie 
zakładów fabrycznych i wyższej produkcji 
niektórych, a mianowicie: dystylarni na sumę 
wyższą od r. 1872 około 450.000 rs., browa
rów o 420.000 rs., młynów parowych o 200.000  
rs., wyrobów stolarskicŁ o 78.000 rs., powo
zów o 60.000 rs., mydlarni o 73.000 rs., wy
robów metalowych o 240.000 rs. żelaza cy
lindrowego o 129.000 rs., maszyn parowych 
i narzędzi rolniczych o 40.000 rs.

Liczba warsztatów rzemieślniczych, w po
równaniu z rokiem j.875, powiększyła się o 
24, liczba czeladzi o 359 a wartość wyrobów 
o 563.440 rs., czyli Że w r. 1873 było war
sztatów 2950, czeladzi 3895, nezniów 4668; 
wartość zaś wyrobów wynosiła 6,603.010, z 
których na kupno materjałów potrącić należy 
wydatkowane w r. 1873 4,212.410 rs. War
sztaty, sprzęty i narzędzia przedstawiają war
tość 442.955 rs.

Ilość wszystkich wykupionych świadectw  
handlowych wynosiła: w r. 1 8 7 1 — 13.795 na 
sumę 195.184, w r. 1872 — 14.263, na sumę 
211.975 rs. 50 kop. a w r. 1873 —  15.195  
na sumę 222.114 rs.

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 16. lipca.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwów. -Czerń Jassy 

Bankn hip. gal. po 200 zł.
II. L isty zast za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.

„ ,, ,» 4  p r  w,  a.
„ „ „ & Pr- okreB.

Banku hip. gal. 6 jir.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr, 
Loty miasta Krakowa 

„  „  S t a n i s ł a w o w a
IV. Monety.

Dukat holenderski *
Dukat cesarski
Napoleondor
Pól imperjał rosyjski
Rnbel rosyjski srebrny
Babel rosyjski papierowy
Pmskie bilety kasowe
Srebro

Wiedeń d. 14. lipca. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
Bent anstr. w bankn 6 pr.

» „ w sreb. 6 „
_ *£39 całe losy (m. k
• £ “. \  losu .
»  f  P° 250 zł. 4 pr 

$  1860 „ 500zl.w.a.6pr 
8^0 ,1 0 0  „ .  ,  

1 8 6 * . i o o ;  ;  ;  
Listy sa»t. doun. po 120 6 pr. 
Obi g. indca.1 za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Buktwleiski

płacą l^ądaja
ZiT w. i .

248 fi*' fO 5i
144 7.r' 46 50
268 210 -

84 40 84 : o
74 70 75 55
84 40 84 90
87 fr 87 71.
93 76 96 -

80 9(' 81 60
86 10 87 25
18 - 50 -
16 - 18 -

5 18 6 27
5 59 5 2f
8 84 8 93
9 - 9 U
1 64 I 70
1 54 1 55
1 65 1 65

104 75 106 2f

70 5f 70 66
75 55 76 65

2Ł7 _ 265
121 — 222 _
99 50 ioo 26

109 75 110
*13 60 114
193 76 !34 25
122 25 i 22 75

81 81 0
78 76 80 —

p łacą |łą d a :stir y. a zU w a.
Inne  »nih!ic7i!e p o ż y c i. Mor Szl.(rent.)po2: Ozlr s *7 — i". 50
Węgi»r.poiJtol.po 120zł.5p. 96 - 96 \.uat.półn.zaeh.po200 zł.sr . 161 35 1C1 75
VYęf. i> ż prwn p-> ?tr , 85 _ 86 „ „ lit. B. po 200 zł 74 — 74 50
Turecki! p(>ż. kol. po 400 fr 45 61 46 Kulolfa po 200 złr. s r 154 164 10

Sifim iogr. po 2(0  w. a. sr 1*4 25 134 76
A kcje > ankow e. 3t< atseisb. Ges. 200 zł. w. ą 509 50 31c o

Viiglo-;vuetr. po 200 zl 120 155 53 60 Sfiibann po 200 zł. srebr 138 138 50
Bodencred.au.po200zl.40pi _ Tramway wied. po 200 zł 159 _ 160
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł 23 > 7 231 — Wqg.gai.(Lup.)po200zł.w.a. 123 - 124

.  weg. 200zt. em. 80p.J? Jł i _ i w, , 113 Ot !14 - Weg.poi. wschód p.200 zh a 116 - _
Tow.eskont. n. aunt.po500zł 875 — _ ,  wsch. (Ostb.) po 200
Franco-austr. po 200 zlr. złr. w. A. . . . . 55 - 66

em. 40 pr. . • 60 75 61 2 , „ zachód. (Wertb.) po 20
Franco-wągier, po 200 z!

83 Mi złr. w. a. . . . 137 60 138
em. 40 pr...................

Gal. bank hip. po 200 zł
84 6i. Akcje przemysłowe.

Budow.Tow.austr. po 200 zl 61 76 64 -em. 80 pr...................
Ual. bank dlahand. i przem 

po 200 złr. . . . . .
a » wied. „ 100 „ 
a tanich pom.polOO 7

37 5I| 
17 76

37 75 
18

Gal zakł. kr. ziem.po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr....................
— ~— ...

Listy zastaw. (zalOOzł
Boden cred. allg. ost.5pr.ar 95 50 96 -

Renten bank po 200 zlr. 14 60 16 1 ■Pi*0- w 33 lat. 5 p. w.i 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a

85
Banku nar. austr po 600 zł. 979 980 74 - 16 ~
Banku powsz. ans.po 200* łr 
(Jnionbank po 20i> z łr  
Vereinsbank po200zł.o.40p. 
Verkehr»bank pow.po 200zł

59 -  
122 26 

8 -  
103 —

60
122 7

8 50 
103 50

a 5 Pr- w. a
j alic. bank hip. 6 pr. w. „ 
,  Zak. kr. włość. 6 rr. w.a. 

Bank nar au«tr . m . i  5 pr

85 — • 
87 25
91 26

92 36

87 7 
94 75

92 60Wied. bankyer. po 200 złr 93 — 94 - » » a w. a.
Obligacje pierwszeń

Akcje kolei. stwa kolej, (za 100 złr.-'
Albrechta po 200 złr. 118 - 118 60 Albrechta.po300zł.6p lOOzł 78 - 78 26
Alfuldzkiej po 200 złr. sreb 145 — 116 50 Alfoldz. 200 zł.6 pr. sr. w a. 82 25 81 7
Dniestrzanskiej ,  > — _ __ _ Czeska *.300 zł. 5 p. »r. w.z. 94 —
Elżbiety „ tn. k 209 60 210 60 Dniestrzańska 300 , 84 50 35 60
Ferdynanda półn po 1000 Elżbiertypo 6 pr. srebr. w.a. 95 —

złr. m. k. . • • 1W7 — sfleł — ,  em. 1862 6 pr. 92 50 93 —
Erane J ół pn200złr.. w. a 
Kol gal.KarL. po 200z ł» ..

97 60 198 — a em. 1870 5 pr.
250 - 251 60 ,  900. 1872 f  p*. 97 76 98 26

Lw, a Jas. po vO! słw. k 45 60 146 -

Ferdynanda póia 6 pr m k 
.  ,  i  p r w s

, 5 pr ir 
Gal. K. L. sOO zł.ó pr.sr.w.a 

,  II. em. 5 pr. „
„ HI. em. 1871 B0<>
„ IV. em, a 300 zł. 5pr. 

Lw. Czer Jas. 1. em. 186’ 
300 zl. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II . em. 1867 
300 z i. 5 pr. srebr. w a 

Lw, Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zl. 5 pr. srebr. w. & 

Lw. Czer. J is. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a 

Rudolfa po 300 zŁ6 pr.sr. wa 
em. 1869 p» 300 zł 

6 pr. srebr. w. a 
„ 1872 po 300 z ł 

5 pr. srebr. w. a. 
Siedrngrodz. 600 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Kegleyicb „ 10 „ ,
Krakowska po 20 zlr.
Palfy  ,  40 ,  ,
Rudolfa ,  10 ,  ,
Ks. Salin ,  40 ,  ,
8t. Genoń , 4 0  .  r
Stanisław (poi.) po 20zł Wa 
Waldstein po 20 i ł .  m. k 
Windissgrai* po 20 zł. ,
Dewizy (3m ie8 ięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 
OamburglOO mark. banko. 
Londyn 10 fk s te rl.
Parys. 100 frank.

101

p ł atą  )źąda ą
z lr w. ~sT~ 
95~
89 
17 60 

oe _
;r>3 60 
105 -  10' 59 
U 3 03 60

81 60 81 76

9 J 50

81 _

80 -  
95 to

93 75

39 _  
87 25

161 ~  
Ż* 50 
14 — 
18 - 
26 60 
13 -  
32 50 
24 -  
16 50 
22 60 
18 50

93 55 
64 60 

U l 60 
*4 16

86 -

96 -

94 —

89 26 
80 76

164 — 
28 69 
14 59 
20 —  
26 60 
14 --  
33 60 
25 — 
17 60 
28 - 
19 60

Ostatnie wiadomości.
Ju tro  rozpoczyna się w Przemyślu 

W alne zgromadzenie tow arzystw a peda
gogicznego. Zgrom adzenie ma być, z zgło
szeń sądząc, dosyć liczne. P rogram  poda
liśmy już dawniej.

W niedzielę ma odbyć się w P rze
myślu na  górze zamkowej festyn ludowy 
W braku orkiestry miejscowej, i gdy tu 
tejsze orkiestry wojskowe są zamówione 
gdzieindziej, ma tam pojechać, będąc tego 
dnia wolna, tu tejsza o rk iestra  tea tra lna , 
k tó ra  przegryw ać ma na festynie, a  przy 
tej sposobności i część śpiewaków opery, 
ażeby wieczór wykonać przedstaw ienie 
przecudnej opery Rossiniego: „Cyrulik se
w ilski0.

K siążę Adam Sapieha, hr. Ludwik 
Wodzicki, hr. August Łoś i pan Dzwon- 
kowski złożyli swe m andaty poselskie.

Cesarz Wilhelm opuścił wczoraj Ischl, 
pożegnawszy się z cesarzem i arcyksię- 
ciem następcą tronu, którzy mu tow arzy
szyli aż do powozu, ubrani w uniformy 
pruskie.

Telegramy Gazety Narodowej,
S a lz b u rg  d. 16. lipca. Cesarz niemie

cki odjechał dzisiaj do G&stemu,
K a r ło w ic e  d. 16. lipca. Na wieczor

nej wczorajszej konferencji kongresu u- 
chwalono wystosowanie adresu lojalności 
i wysłanie z nim deputacji. Uchwalono 
dalej głosować na Stojkowica. Mniejszość, 
z ośmiu członków złożona, postanowiła 
w strzym ać się od głosowania.

R zy m  d. 16. lipca. Król w łoski p rze
s ła ł Bismarkowi słow a życzliwe, z powo
du uniknięcia zamachu. B ism ark przesłał 
krolowi podziękowanie za wyrażone u- 
czucia.

W e rs a l  d. 16. lipca. Komisja konsty
tucyjna zamiast wniosku Periera  p rzed sta
w iła Zgromadzeniu znany już projekt kon
stytucji. Rozpraw a nad tym projektem  od
łożona do poniedziałku. Proponowany przez 
m inistra skarbu Magna dodatek do podat
ku, odrzucono 416 głosami przeciw  257. 
Po skończonem posiedzeniu Magne podał 
się do dymisji. Pozostanie jednak przy u- 
rzędzie aż do nominacji następcy.

Z ag rzeb  d. 16. Lipca. Sejm ma być 
jeszcze w ciągu L ipca otw arty.

W e rs a l  d. 16. Lipca. L a  Rochette 
ma zam iar postawić wniosek o zniesie
niu praw a, ustanaw iającego władzę M&c- 
M&hona na la t siedm.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 15. łipca 1874. 

godzina 10. minut 40  przed południem.
Akcje kred. 234.— . 
unionsbank 121.25. 
Kolei Kar. Lud. 248.75. 
Franko - anstr. 63.25.
Losy z r. 1860 — .— . 
Suatsbahn — — .
Ostbahn — .— .
Rubel papier.

Angle-austr. 
Vereiusbank 
Kolej połudn. 
Baubank 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. silne .

155 .— 
9.25  

1 3 8 .—  
61 —

W ie d e ń  16. lipca 1874. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-aus. 63 .50 . Węgier, kred. 216 .—  
A nglo-anstr. 157.60. Unionsbank 12 3 .— 
Kolej Kar. Lud. 248 .75 . Nordbahn. ] 19.50  
Kolej południc. 137.50. Kolej AlfOd. 145.—  
Kolej Elżbiety 209-50. Kolej Lw.-czer 145 —  
Węg. Nordostba. 119 .— . Vereins-Bank 9 25

98 «6 
54 70 

111 65 
44 20

W iener-Bauges. 70.25. W ęg. Ostbahn. 
Gal. indemniz. 81.26. Losyz r. 1864 
Eranco-H.-Bank 84.— . Verkehrsbank 
Losy tureckie 4 8 .— . Baubank-Act 
Kolej państwow. 3 1 2 .— . Bankverein 
Wied. Bauver. 36.75. Hyp. Ren. ban. 
Usposobienie siln e .

54.50  
133.25  
104 bO 

61. -  
9 0 .— 
14 50

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. go d i. 67. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czernlowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3 godz. 45. ul popołudniu i 11. godz, 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10.
8. m. w nocy. — Ze S tryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczyk 
i do Brodów: g- 11. 32. m. w nocy i 12. g, 
62. m w południe.

(Nadesłane).
W oprawie kolei wschodnio - wę

gierskiej (Ostbahn.) Lwowski komitet ak- 
cjonarjuszów tej kolei poczuwa się do obo
wiązku złożenia pp. akcjonarjuszom niniejsze 
sprawozdanie z odbytego walnego zgromadze
nia na dnin 30. czerwca br. Posiedzenie to 
odbyło aię w Peszcie dość burzliw ie; akcjo- 
narjuszy wraz z pełnomocnikami było 270, 
reprezentujących 34.871 akcj, z 3 .460 gło
sami. — Załatwienie pierwszych trzech wnio
sków, postawionych przez Radę zawiadowczą 
na porządek dzienny, jako to: 1) sprawozda
nie z ruchu k o le i; 2) przedłożenia bilansu
rachunków ruchu i sprawozdanie W ydziałn  
rewizyjnego §. 71 stat.; 3) sprawozdanie o 
stanie budowy kolei i przedsięwziętych przez 
Radę zawiadowczą środkach, celem nmoże- 
bnienia ukończenia budowy tej kolei, jako 
też poczynionych krokach do nregulowania o- 
statecznego tej sprawy, odroczono do naj
bliższego jener&lnego zgromadzenia.

Chociaż opozycja przeciw Radzie zawia- 
dowczej była w większości, jednak lepszego  
reznltatu osiągnąć się nie dało, bo komisarz 
rządowy na wstępie oświadczył, że nad wnio
skami nie będącemi na porządku dziennym, 
obradować nie pozwoli. —  Odrzucić te pier
wsze 3 wnioski znaczyło tyle, co odmówić 
Radzie zawiadowczej absolntorjum, czyli dać 
jej wotum nieufności, a tem samem zmusić
ją  do nstąpienia. Z jednej strony nie wypa
dało ją zwolnić od odpowiedzialności za do
tychczasowe czynnośei, z drugiej zaś strony 
uniemożliwić traktowanie dalsze z rządem, 
przez wybór całej nowej Rady zawiadowczej, 
zwłaszcza wobec deklaracji rządu, że sprawę 
tę jak najrychlej załatwić pragnie. Co do 
pnnktu 4., ndzielono Radzie zawiadowczej
pełnomocnictwo do traktowania z rządem wę
gierskim z tem wyrażnem zastrzeżeniem, że 
po ukończonym układzie je s t  obowiązaną 
zwołać nadzwyczajne jener&lne zgromadzenie, 
które orzeknie, czy tę ugodę przyjmie Inb 
ją odrzuci, wszelkie zaś dawniejsze pełnomo
cnictwa odwołano. —  Punkt 5. Wybór sze
ściu członków Rady zawiadowczej; wybrani 
zostali z Galicji znakumitą większością g ło
sów pp. Manrycy Lazarns, dyrektor bankn 
hipotecznego i hr. Edward Dzieduszycki, 
przewodniczący komitetu.

Nadmienia się tu także, że podczas a u- 
djencji pp. przewodniczących, lwowskiego i 
krakowskiego komitetu n JExc. ministra pre- 
zrdenta Bitto, tenże wyraźnie oświadczył, że 
akcjonarjuszom wynagrodzenie słuszne należy 
się, gdyż kolej więcej kosztowała jak preli
minowano; spodziewa się, że i jego koledzy  
tak samo się zapatrują, co też i ich Exc. mi
nistrowie finansów i komunikacji, p. przewo
dniczącemu komitetu krakowskiego i członko
wi tegoż p. Popielowi powtórzyli. —  Osta
teczne zatem uporządkowanie tej sprawy od
roczone oędzie prawdopodobnie do jesieni, w 
którym to czasie sejm węgierski zbierze się 
i o naszym losie zawyrokuje, my zaś w zwar
tych szeregach jak najliczniej wystąpić mu
simy, gdy przyjdzie pod obradę ugoda z rzą
dem zawarta, zatem ci pp. akcjonarjusze, 
którzy teraz z banita hipotecznego akcje swo
je  odebrać sobie życzą —  mogą to nczynić, 
tych zaś którzy akcje swoje aż do zwołania 
nadzwyczajnego jeaeralnego zgromadzenia w 
tym banka pozostawić chcą, nwiadamia się, 
że zato żadna opłata od banku wymaganą 
nie będzie, zresztą komitet w odpowiednim 
czasie wezwie pp akcjonarj nszy, — ażeby 
jak najliczniej akcje składali, gdyż od tego 
cała przyszłość powodzenia naszej sprawy za 
leżeć będzie. —— Komitet równie poczuwa się 
do miłego obowiązku złożenia wyrazów naj
żywszej podzięki Wp. prezydentowi Jasińskie
mu, u pozwolenie składania akeyj w kasie 
magistratualnej i wszelką w tym względzie 
wdzieloną pomoc, — jakoteż Wp. Maurycemu 
Lazarnsowi, który lubo nie należący do ko
mitetu, gorliwą praeą i niezwyczajną bezinte- 
reąownością dla sprawy akcjonarjuszy działał, 
dobremi radami komitet wspierał, i na wal- 
nem zgromadzeniu odważnie i wymownie 
sprawy tej bronił, — równie członkowi ko
mitetu Wp. Ludwikowi Cieleskiemu za nien- 
stanne, niezmordowane, gorliwe i skuteczne 
zajmowanie się sprawą akcjoaarjnszy

Komitet akcjonaijnszy kolei wschodnio- 
węgierskiej. Lwów dnia 13. lipca.

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zw ie
dzają i życzą sobie w doborowym gatunku 
knpić Inb listownie zamówić zegarki lab łań
cuszki złote, peiec&mj skład fabrykatów 
zegarmistrzowskich i złotniczych pana 

FILIPA FROMM,
Rothenthurmstrasse 9. naprzeciwko W oll- 
zeile we Wiedniu. Ceny są najtańsze w 

_wjnonarchii. Cenniki bezpłatnie i franko.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 
  * kosztów wyśmienita

1 U ‘ V n l e m e k e r e  d u  B & r r v
Z L o D d f b t i

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Reralescióre da Barry, która bez medycyny i kosz 
tów usuwa cierpienia iołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowei Decherza *
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty astm?, kaszel, niestrawność, zatkania, biegun'! bezsenność 
bezsilność hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, ,znm w u sL h  nudności 
ltp. nawet podczas ciąży — Bakomec d lab e t  es, melamcholię, schudniecie renmatTTm
«  w ,  im t o L w .  .  d k i ę  iw ,,  „ Ł  i s f c

D z i ę k i *  z pańską Rerslesciere, g d y ż  j a  5 0 - l e t n i  c z ło w ie k  c i e r p i ą c y ^ d  lat l̂O3 n a ^ a r a l i i o e T n  r a kis-saMrJż £  rasrest
.  — J  i * uziioiaj u i im u      __ __

•prawi# Wizyitkicłi podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić.
  A t s n a s i o  Barbera.

mięsa, oszczędza więcej niż 60 razy swoją oeną na lekarstwach, 
funtów 10 l i  1? / *  V6*„tUnU 1 50 c-> “  2 zł- rn «■' 2 funty 4 zł. 60 e., 6
rw^ir^i.a. w B o a - h M ,  B“ ‘kok^r w P««s*kaoh po i  ił. 60 e. i po 4 zł 6 0 e .
i r i  M a t  »  ^  t  w p liczk ach  12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiłanel 2 ał. 50 o., 48 filiżanek 
•kład w WIKr&Tn n 114 filiżanek 1Q zł., ni 288 fililanak 20 zł., na 576 filiżanek 36 ał. GŁÓWNY 
h»ch ,B4rr7 d“ .«* Comp. Wallfiaohpuee 8, iakoteż wszędzie w porsądnyeh apte-
kacn sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła toż Rcvalescierc swoją za po braniem
- ._ ^ .AJe®eJk: *  B i » ł e J : ł  aptekarza Erich Keier pod Lwem. w JBeohnt: I. E Bulsiewieza *  

“ t • 8i Vnazoz\  JPtókarz pod złotym orłem i G. Grttnspanua w O z e r a io w o M h  n 
*• k: aPG 1 Ignacego 8ohniroh; L. Dobrzymecki, aptek, w D ro h O D y ciu ; w K *  to m y  i:  u

karSi T w ^ ’ : B Józefa Tyczyńskiego; we L w ow ie: u Zygmunta Buckera ante-k«za, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda ReUendera, u F. W. Królikowskiego, n K aro la  Sołmbuth.
a i lm  ‘ “i ? ™ *  % laer»i »  P o n c i e :  n Józefa v. Tórók; w P r » 4 s e :  u Józefa F t t n t T w 

.  laWoego; w B z e s z o w ie : u J. Schaittera et Comp.; w Stam lW a- 
•S i apf-i w S t r y ju : u D. J. Noasenblatt et Costp.; w n i r n e p o l u :  n A
?  T T * W * i * i k i 2 ^  *■ ap 0bWl w T *"»*w *o: n A. Tmezyna apk pod aS L cl. i .



a bożbn&t w o izałeJW
. .  za duszę ś. ,p. ,

Francuzki 2 Ser Witkowskich

z m a i l p l  ( u i ł a  I I ' .  b  i i i  w e  
W u a v l e ,

odbędzie aifj dnia 1£. b. d>. " parafji tam- 
tujsLej, j.a które a„ro„. .u^ u ąż  wraz z-ro- 

dziną pobożnych chrżesćjan zapr-szu.

W  r * p n l r t n < a p i  £ o h w i # u  v 0 -YY I t f a l l l t J o l  1 Dominikanów
przy ulicy „Nawy świat® pod 1. nową 25, jes t 
d o  fr  ̂ lk f r j^ C ta  na pracownię, od dnia i go 
listopada 1874, d l< ig l  d o m  przy samej ulicj 
z o pa. kanionem pHwóraem W tym domu -ą 
4 obrierna ą 2 mniejsze oddziały z sobą połą 
czona, urządzone no pracownię — tudzież 10 
mieszkalnych pokojów różnej wielkości, 4 ku 
chni# i 3 sienie — s 1 piwnicą murowaną i 
sklepioną. W podwórzu są 2 osobne murowane 
budynki, jedąr, dłagi, drug. mniejszy na składy 
i studnia z iu raw jm . Bliższą Wiadomość mo
żna powziąć w kancelarji klasztornej 0 0 . Do 
minikanów, 2&P1 1—3

u l O t l i i .  ! Na wielostronne zapytania odpowiadam, że
i  U U « l i ę H . U  i ł  i l U I C i  (obecnie nadchodzą już. i i i d n e  d n i e  co-

Ja oyłem slaby na zapalenie płuca, to już Imiennie świeże 2827 3 — 3
u l  dalece, ż. nie miałem żadnej nadziei WEii • * "  n a  k o i l i p o t y  i  J o  S O U Ż eU ia "*■  
zoroWteć, jednakowoż zdolność w sztuce lekai r  m, ' « a  r  ■
*kr j  Wgo ra n a  *ieriiln.r*la K i b i c a ,  f *  V  AV*P C n i A  I TC IG Y I1A
tu»ej"zego lekarza i starania jego przyprowa- K ł l W I  V 0 l l l v  1  W  I 0 I I | V I
dzily mię do czerstwego zdrowia, tak że lin g ; Cena dyfernje od 24 d i 32 ct. za funt. 
teraz służbę jak najdokładniej pełnić. (Kosze oryginalne zawierają Od 12 do 10 funtów.

Więc poczytuję sobie za święty obowiązek O w c z e s n e  zamówienia upraaz i
z wżyć Tobie zacny mężu wraz z moją mai- 4  "j^^T Q  y i W i  s t t  i
żonką i memi czworga maloletniemi dziećmi O l i .  1 * 1  O JL V I t J  W  JLL iu
któryr ojca przy życiu zostawiłeś, najszezer- w e L w o io ie , W r y n ’ U l. 42 .
sze podziękowanie. „  . . .  .

u mów unia i3. lipea 1874. Czerecny kieparowskie i Moreie
K aro l  Zna izel.

2860 1—1 c. k. nadstrażnik skarbowy.

Podpisany poleca się Sz. Publiczności cier
piącej na nagniotki do operacji tychże,

nadzwyczajną zręcznością 
wiajac bolu najmniejszee<

f ^ r r l A n r . | a b  " 8*lb wieku, bezżenny, po- 
" “ 1™ ”  Itó lfc  biadający kilkunastuletnią 
praktykę gospodarstwa wiejskiego, biegły w za
łatw ianin spraw sądowych i polityczaych, po
szukuje posady rządcy i pełnomocnika Bliższa 
wiadomość Z. S. poste rest. Lwow. 2862 1—3

którą uskutecznia z
i łatwością nie sprawiając oolu najmniejszego 
Poucam r< wnież maść nader skuteczną do wy
gubienia nagniotków.

Na uprzednie zamówienie u portjera hotelu 
Zorża lub w hotelu Europejskim , przychodzę 
do domów.

A le * s . O rzech o w sk i.

włoskie,
r o z p o c zn ą  s ic  w d r u g i e j  p o ło w ie ipea.

Poszukuje się 
■1

Trzecia apteka
tc Przemyślu.

Nioiojazeju ra.m  zaszczyt podać do wia 
domości wysokiej szlachty okoUcznej, jakoteż 
szanownego obywatelstw;; miasta Przemyśla, 
że z dniem « 5 . l l p c H  bo r .  b t w o r z y ł e u i  
t r x e , - i  ą sap t e k  ę  w  P r z e m y ś l i . ,  p o d  
g o d ł e i b  Kg W ia z d y “  w domu pod „opa
trznością," zaopatrzywszy ją we wszystko, 
czego postęp umiejętności lekarskiej po takim 
Zuk' dzie wymaga. 2839 1—3

Przem yśl dnia 15. lip^ą 1874

J .  M a ^ z e w s k l ,
aptekarz.

i.o sprzedaży moich zegarków i złotych towa
rów Tylko osoby, które dają rękojmię bezpie- 
czeństw i w gotówce lub w papierach warto- 
ściowyeh, zechcą się do mnie zgłosić.

P h .  F r o m m ,
Uhren- uud G oldw aaren-Fabrikani 

R o th e n tliu r in s tra s se  9. 
W I E W .

.Specjalna

entrdw i
W . Lipińskiego

we Lw ow ie, ul. Jagielońslca l. 7747., 
(noti’y 6), w K rakow  ie, ul. Bracka l. 15S.

Dostać można po nader nizkich cenach do
tąd nicpraktykowanych we Lwowie, najlepszych 
cukierków w kilkunastu gatunkach funt złr 1, 
mrn.elków nadziewanych funt 80 ct., pastylek 
nadziewanych funt zlr ] ślazowych od kaszlu 
funt 80 (jt., miętowych funt 80 ct., czekoladę 
wanilowa po zlr. ] , 1.25., I 50 i 2 zlr. funt. 
w proszku do gotowania funt 90 i 80 ct.

Zamówienia na prowincję wysyłają się na
tychmiast za zaliczką. ' 2734 lu  —10
Fabryka cukierków ul. Jagielońska I. 6.

W yłącznie flt
tylko za 27 ct.,

Księgarnia F. H. RICHYLrtA w Lwowie
poleca na obecną porę :

Doś ...adozone s e k r e t a ,  s t u a r a e m a  k o n -
1. 1  i t r  i e o k ó r  itp. przez Floren ty nę 
i Wandę. Cena 50 ct.

K w iatów  pielęgnow anie er pokojach, na bal
konach i oknach. Cena 40 ct.

Zgubne zasady ta iinudyzm u dr. A. ltolilin- 
ga. Cena 50 ct.

%'ak.o n o w o ś ć :
Boccacio. D ecam eron zeszyt I. 50 c. K ronika 

Łania zeszyt 4. Cena zeszytu 40 ct, B i
b lio teka p o p n la ru a  tom I. mieści Mito 
logie i Religie przez Ach. Genty. Cena 
60 ct. 2807 3 -3

2858-1 — 1

i iroiKcia msi
•J. ftulslewicia

Bochni zaleca- nasieniu Rzepy 
p aste w n e j ścbrijirnki (Stoppelrii- 
bensaamen) 1  k w a r t a  polskiej tiriary 
po 6 0  Ct. wal. austr 277̂  4

w

12

Przez c. k. uiższo-austr. namiestnictwo (re
skryptem z dnia 5. maja 1874 1. 1048*1) kun 
cesjonowane 2767 4—4

Hi liro Jo załat wień
spraw hipotecznych i pośrednictwa,

we W i e d n i u ,  H errng asse  N r. 19 Thiire 24,
upi-w.iioiK do pośredn:czegia w kupni#i sprze
daży majątków nieruchomych wszelkiego ro
dzaju, wyrabiania pożyczek na takowe ubez
pieczeń wszelkiegoM-odzaju , sprzedaży przed
miotów, odnoszących się do zawodu rolniczego 
i leśuictwa, a to : ziemiopłodów, wyrobów, 
iabrykatóz zwierząt, m aterjałd budoicowcgo 
itd. nareszcie do stręczenia służby zawodu ro’ 

i leśnictwa pole

Budka
(łokieć ze sztuki w najobfitszym wyborze, n-(n' cze»° * leśnictwa poleca się P. T. Publi- 
najlepszym gatunku n a j m o d n i ,  j : » z e |cz,10‘ci ^ , us' u-  V « a n o w a iy A i

-N ik o la u s  W au g :, wła ciciel biura,
b y ły  c. k . in s p e k to r , c. k. u p r . p o w sz e rh . a u s tr .  

z a k ła d u  k red y to w eg o  z iem sk iego .

m a t e r j e  w e ł u k n e  n a  s u k n i e ,  
b a r t  ż e ,  g r e n a d y n y  w e  w s z y 
s t k i c h  k e d u r a e h ,  l u s t r e ,  p i k i  

dc sprzedawania t y t o n i u  l e t n i e  i  p ł ó t n o  b r y l a n t i n e  i
-b i i i e e z y w a  w aobrer, m n t e r j e  n a  f i r a n k i ,  jakoteż zna- 

stame, jakotez łatwa du i m - -.“L , , , . ,
PfAra w Krim j c z n ą  ilosc inny l)  modnych artykułów

Sprzedaż realności.
W mieście Starejsoli, w powiecie s ta ro 

miejskim, o milę od Łupkowskiej i N aJduie- 
strzańakiej kolei żelaznej, jest ha sprzedaż 
pod korzystnymi warunkami realność na da
wnej Zupie, układająca się z domu murowa- 
njgo o 4 pokojach, kuchni i spiżarni, dalej z, 
budynków go&podarskLh, sadu, ogrodu i ka
wałka urodzaj egc pola w o g ó l D y m  rozmia 
rze blizko trzech morgów. W ogrodzie znaj
duje się otwario źródło słono-naitowc i szacht 
ze surowicą. Cena stanowczo 220 ) ił ., z tego 
około 40o zl. płainych dopiero w dwóch ro
cznych ratach począwszy od 1 stycznia 1875, 

Bli szą wiadomość udziela listownie pan 
Boczarski we Lwowie, nlica Jagiellońska 
nr. 15 28(16 3—3

Dom handlowy
Ostroron Mmli i

kupno i sprzedaz zbc~a 
raadzyny rolntczo i przemysłowe , 
2754 kom is, sp e d y c ja  9 

Podwołoczyska Wołowyska.

n i s k ą
w dom

c e n ę
pai.a Kaliny.

suwania, która w bramie 
umieszczoną być może, iest 
do :abycia z a  b łu i-d z o  

przy ulicy Ogrodowej Nr. 5 .
1 - 3

ł o k i e ć  t y l k o  j» o  2 7  e t .  w

M a n u f a c t u r  - W a a r e n b a z a r  
w Wiedniu zfariahilfsirasse Nr. 94.

W zorki posyłamy bizplatn ie.

Zęby i Szczęki
1 pod wazelkiemi względami podobne ło n a -  [ 
turalnych, zupełnie przydatne do mówię- . 

nia i przeżuwania, wstewia bez bólu.

B ó l  z ^ b ó w
tuuwa przez ubezwładnienie nerwów, a I 
zęby ziotsm lub masą do zębów podobną, | 

plumbije 2709 3 — ?

Dentysta J. WEISS, byty
asystent dr. Bardacha w Wiedniu. |

Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
łf łlicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

‘ S i r o p  d u

DfFORGET
10

B a b a i
Holender pełuąj krw i, cztotolet.ii, urudzunj 
u hr Adama Potockiego w Krzę iz wicach, jest, 
za mierną :eną do sprzedania. ZgLsic się do 
Zarządu aóbr w S z o t r o m i t k c a e b  poczca 
i  M l e c z k o .  2856 1- -6

używa się z niezawo
dnym skutkiem przeciw: 
k a s z l o m  n e r w o -

________________w y n i . k a t a r o m  ,,
> . o k k i r z o r l , l i e z s e n n o ś e i  i  w s i e l -  
k i n i 1 t . l e r p i e u i o i u  p i e r s i o  < y u i .
| Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vivienne, 36, 
w ap-ec3 Dra C hable; we nwow.t w aptece 
p. Milrolascha. 2b34 41—48

WtZKE ZAWIADOMIENIE
K a żd y  flakon ik  Syropu Delabarret tak. zwanego 

SY R O P U  DO Z Ę B Ó W ,  klórym  $ię naciera dziąsła 
nialycłł dzieci dla ułatw ienia wyrzynania si^ zębów,
jeżeli nieopan zouy podpisem D ^D E L A B A B nii)
jes! ta lszm tw en i i iiaślndowictwem.

P a p k a  h y g ien iczn a , po iyw na  dla m ałych
dz eci, starców , osób osłabionych i pow racaj^cbych 
do zdrowia.

K i t  d o  Z ^ b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  L ..dzo  
łatwy i dogedny do plombowania zębów sp iik h n ia -  
łycli samym sobie.

M ix tu ry  o s u s z a ja c a  i c h lo ro  fo n iczn a ,
do osuszania ębów spróchn iałych  przed raplom bow a- 
oiem .

PA R Y Ź -Skład  główny przy ulicy M n n tm artre , 4. 
Dostać inoina : w W A R S Z A W IE  w składach 

m aterjalów  aptecznych P P . O allego i S p iessa ; w 
W IL N IE  w składach P P . Gruźewskiegu i ChiósciłO- 
k iego ; w K IJO W IE  w ap tece  Bra< i M arcińczyk ‘ w 
K H A K O W IE  w aptece P. Traurzyńskiego ; we 
L W O W IE  i w POZNANIU w ap tekach  P P . Miko4 
Uacha i  D r* MaukeW icza.

f̂ciazne
tak u ż y w a n e  jakoteż z u p e ł n i e  n o w e
z w y s t a w y ,  s ą  znaczn ie  niiej c en y  w y r o b u  d o  
s p r z e d a n i a  u 2G73 11 - 1 2

Fischer & Meyer,
we Wiedniu, Leopoldstadt, Negerlegasse Nr 8. 

Ważną dla posiadaczy koni jest .

Maść na kopyta,
A. L. Weimann, weterynarza i k jnowała, 
w Wmdniu, IX. Bezirk, Garnisonsgasse Nr. 1 

Ta maść roztarta za pomocą szczotki na 
kopycie, leczy popękane i kruche kopyta, u trzy 
muje kopyto w elastyczności, wzmacnia śoiank 
figową, przyczynia s ię  do świeżego porost 
Kopyia, leczj flatułę chrząstkową itp. daje się 
również używać zr skutkiem ra  racice sarnie 
Cena puszki 4 zlr., malej 2 zlr

U w a g a .  Używana jako zwykle smarowidło 
na kopyta, nadaje tym gładkości, połysku i 
chroni je od rozmaitych slabosci. Din naDycia 
u producenta i u apt. Edwarda łiaubera, 
Stadt, arn Hof Nr. 6. we Wiedniu. 2679 12-12

F a b r j  i t - A  l a i t c H w

hiisfiiwa Hit/ischold w d r m m
poleca s u n j c  w y r o b y  i w z o r y ,  b o g a t e  i j e d w a b n i  t a p e t y  lelour . I.amhrio Uaill ■ 
l i r e j f i i h i * ^  iffekoraoje n a  s u f i ty  i ś c ia n y ,  I>ordll.'y z i g r a f a m i  i noBdŻniJkt i t d  

K o le k c j e  w z o r ó w  w y s e ł a  n a  ż ą d a n ie ,  lecz t y l k o  od p rz e d  a m e j ’m  , jeżeli bo^adża s%o'ie 
r e f e t ś n c j e .  ‘ '   1

I Tk o ń c z o n y  T e c h n i k ,
także były słuchacz c h e iu j i ,  nui- 
jitcy lat 32, z dobrc-mi świadectwami 
z zawodu gospoda raki ego , kierujący 
samoistnie od 8 lat i obecnie wię
kszym majątkiem i gorzelnią, życzy 
sobie objąć zarząd dóbr lub irorzelń.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje się 
pod cyfrą S , TT. 191. Annoncon- 
Expediii m H aasenstem  & Vogler

f f f y -  28;!1 2~ 2

Zarobek aboozcy.
A genci dla u> leciwych Zakla^

(lów lilil‘z|ii( , zeii , lii zęi.nicy  
ekoupmicKiii . • zlonkon ie tu. 
warasystw roln iczych , któr/yb; 
clici di bardzo dobry i pokupny artykuł 
za bardzo rentowną prowizję sprzeda
wać, raczą poaać j a k  najrychlej swój 
adres do Ano('nceii-Expedit'ion vop l l aa 
senstein <t ł ogier pod S .  S .  4 9 3  
P ra g .  283(1 2—2

Z a k u i d i o i  i i t s d i t .
Poszukuję się drzewostanu dębowi go 

do kupienia w cenie od 1G000 uo 20000 
talarów.

Zgłoszema z dokładnemi wiadouio- 
ściaroi uprasza się przesłać p o d ' a- 
drese". A .  f i !  4 9 9 d  an die Annon- 
een - Expedition v o d  Rudolf Mosse ia 
Leipzig. 284t

Poszukuje się

d z i e r ż ą  w y
mniej więcej 200 morg. roli orDe.i p ócz 
siauoż ci i pastwisk w dobrej glebie.

Ładjawe oferty z odnośnemi warun
kami adresować 51. V . poste restante 
L w ° lV- 2844 2 - 3

K . u c h a i * k ę
w starszych latach, poszukuje sic w dom urzę
dniku Lawalera na wieś do gotowania dla *2 
inężczy/.u. Wą>-unki: rzetelność, trzeźwość, czy- 
stosc i spokojne usposobienie. Płaca miesie 
ozr."- r.aj.nmej sześć zW a w. /g ło s ić  sio w 
Adu.imstrucji Gazety Narodowej. 2843 2 - 3

s Ważne dla stenofrałiwJ *
W iszlij  właśnie i j e s t  ilo nabycia W księgar ni GJBRYNOWICZń i 

SCHMlUTA We Lwowie i za pośrednictwem wszystkich księgarń w kraju 
nowe dzieło Józefa Polińskiego i

Szkoła praktyczua Stenografii polskiej.
|  Dzieło to za./iera dwie części : AV części pierwszej podane są na 8 6  stronni 

cach ar tykuły  t r e ś c i  p o l i t y c z n e j ,  społecznej i ekonomicznej zwykłym drukiem 
1 stenografią, dla przygotowania uczących się t  czytania skróconego pismai

«•
w

• u

l
<

t
i

‘s t e n o g r a f i c z n e g o .  'Część d r u g a  zaś zawiera na 1 1 6  stronnicach spis Y/szystkicli C "  
skróceń używanych w s t e n o g r a f i i  p o l s k i e j ,  ilustrowanych przeszło 4G00 zdaniami. ?

Książka ta jes t nzupolnicnicm dzieła wydanego przez tegoż autora w {  
r. 1871 pod ty tu łem : B i b l iO k c L a  s t e n o g r a f i c z n a ,  zawierająca kompletną fl 
H a u k ę  M t e n n g i - a f i i  p o l s k i e j  i służyć ma do wydoskonalenia się *  
praktyczuegu w tej sztuce ®

Cena 4  złr. w. a.
Za pośiednictwem 

powyższe dzieła nabyć z
Adm inistracji Gazety Narodowej można 

G z l r . ,  pojedyńczo zaś po 3  z l r .
obyuwa J l

«  
•  :

K M M I N M K i

B u d o w le .
K ilk i parcel gruntu z ogródkami 

na ffprzedai.
Bliższa wiadomość przy ulicy Ł y

czakowskiej Nr. 1 5- 2863 1 3

r i
Ces. król. uprzyw. gilicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaje we L w o w ie  i przez swoje kasy po powiatacL w kraju

A S Y G N A C J E  K A S O T Y E
5 procentowe z lO dniowym terminem w j powiedzenia f
®  99 99 99 99 99

Również nabyć można w zakładzie : w kasach powiatowych

L IS T *  K A i T U f l E
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukacł po 1 0 0 , 5 0 0  i 1 0 0 0  złr. wal. austi.
fctóre przynoszą piócz stałych tt°/0 także i d y w i d e n d y ,  a wylosowane będą w przeciągu l a t  p tę t i i& B iu ,  

nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 1. 93 Dz. p. p. mogą być na k a u c j e  1 w a i l j a  używane.

2703 3 -?  D y r e k c j a .

Pudełko 
otrzi'iialem  dn

L. 391/874.

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hr. Skaibka 

wydzierżawia tartaki i grunta, jakoteż 
prawo wyrobu materjałow znpałkowych 
w Smorzu

Jako cenę wywołania postanawia się 
kwota rocznego czynszu 3500 złr., jako 
wadjum zaś mają chętni dzierżawienia 
złozyć kwotę 20% od ofiarowanego ro
cznego czynszu.

Oferty pisemne mają bvć podane do 
Administrai i ■ entralnej, fundacji -Si. hr 
Suarbka we Lwowie, najdalej d o  lO . 
s i e r p n i a  1H 7 4 r .

łanow e mają być przez uferenta wła
snoręcznie podpisane, należycie opieczę
towane i ostemplowane, i w.hd} zawie
rać w sobie oświadczenie , iż warunki 
licytacji są oferentowi dokładnie wia
dome i ze się takowym zupełnie pod
daje.

Warunki licytacji przęj zeć jnpzpa w 
i UKelarji Administracji fundac hr. 
Skarbka we Lwowie jakoteż w Żarzą 
dzię dóbr w Smorzu. 2849 2 -2

Galicyjski Bank kredytowy
przy ulicy Wałowej pod 1. 4 (w lokalnościach dawniej przez Bank hipoteczny zajmowanych),

wydaje

asygnaty kasowe
5 procentowe za 

1
o V

n

8-dniowem wypowiedzeniem
14
30

V 2838 2 - 7

dalej przyjmuje W K Ł A D K I  na książeczki
oszczędności, począwszy od jednego złr. i oprocentowuje takowe po 6 od sta.

Spłaty aż do 200 złr. bez wypowiedzenia

D z i a ł  z a i t a w n i c z y
doje zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty.

Ołosy JPublicznośei.
Bo pana aptekarza P .trghitnera w Grac,u.

, n  ktorem znajdywała się riaszeczki. s y r o p u  % p o d f e s f o k n n u  wapna, 
ia 13. lutego r. b. za co pan_ oświadczam najczulsze podziękowanie a prz'*1- 

teni ośmielam się, nieco j> tym oś lodku powiedzieć. Od czasu jak podług przepisu ga i, wam 
syrop : podiWoraiiu iwami a , czuję się być ożywionym , świeżym , a przytępi zauważam, 
^  hicie pulsu (80  na m i n u t ę ) ' n . e  jest ńormaine, również skóra jest 'es; cze uchl 

gorąca, czogo ,,rzedtjm nie było. W noey pocjf się apetyt ujdzie, yiko pc jedkenni 
miewam febrę żołądkową, na^colpoinagaiii .sobie czarną kawą. Kasz'u bardzo mału tylko 
ran i bez wymiotów, bole piersi ustały zupełnie, i oddecham wolno bez dolegbwoćci 
r  rzed _ażywajiicru syropu była moja skóra zimna jak lód , s paznogcie zachodziły in 
niebiesko, cera twarzy źólta, gdy teraz na zdziw.enie moich kolegow zaczynam zakwitte. 
Krótk powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80—90 stopni lepiej i byłbym zad i- 
wolony, gdybym się m iał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem F . anotszek N ager.

anorządzony z podfosforar.u wapna 
według G rim uult w Paryżu.

Ten nowy środek, zalecony suchotnikom 
na oslabieuia piersiowe, taberku iy ,  zatwar
dzenie wątroby, usuwa w nadzwyczaj szybki 
Bposćd) wszystkie okazujące się objawy po
wyższych słabości.

Pod wpływem tego lekarstwa uspokaja się 
kaszel, poty nocne ustępują a slaby przycho
dzi w krótkim czasie do zdrowia i tuszy.

U s łabow ityeh  dzieci d z ia ła  ua wzmo
cnienie kości.

Cena flaszki 1 zi. 10 ct.

Znany powszechnie i podiug zdania lekar
skiego wielostronnie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

Dostać można zawsze w świeżym stanie po 
cenie 80 ct. za flaszkę.

J . E n g e lł-to fe ra

Esencja nnLszsalova i nerwewa
z arom aty  cznych zl<»l a lp e jsk ic h .

Bezsprzeeznio yśinienity śro-dek przeciw bolom reumatycznym, oczu i stawów, 
rzeeiw 2 iwrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu nerwów i c ia ła , a do wzmocnienia 
ganow płciowych za najskuteczniejszy uznany. —  Cena 1 zł.

D r
Woda do ust

dentysty kilku ces. król zakładów w Graeu
uznana

sk u te k  n ad er liczn ych  dośw iadczeń
uy  ś ro d e k  do  z a g o j e n i a  ro z r a n io n y c l i  d z i ą s e ł ,  do  u s u w a n i a  c u c h n ą 

cego  o d d e c h u  i w s t r z y m a n i a  p o s t ę p u j ą c e g o  p r ó c h n i e n i a  zębów.
C e n a  f l a k o n ik u  88  c . .  2 /15  19 —12

W

ys
-ęf. f-ao m U jo /ł-g

IdAGEN LiaUEUR
(Krombholziana)

Likier źołądkoTCy
I k r a  K . r o m b h o l z a .

Likier ten przyrządzony z wzmacniają 
cycii roślin, działa szczególnie skutecznie 
na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek 
wywie.a najzbawienniejszy wpływ na zdro
wie. Może on być doskonałym towarzyszem 
i a polowaniu, przy wycieczkach i w podróży.

Cena flakoniku 52 ct.

P o w y ż s z y c h  p r z e d m i o t ó w  d o s t a ć  m o ż u a  p r a w d z i w y c h  w e i-wowie u K. Sc •< utha 
p rz y  u l ic y  K ra k o w s k ie j ,  u a p t e k a r z y  Zyg. Ruokera d a w n ie j  T m anku ,  Mik^lasol r , Beisera, 
w a p t  p o d  w ę g i e r s k ą  k o r o n ą  J. Piepesa i w h a n d l u  g a l a n t .  Kamila Slrzyiowsaiecio

W  Biatej u P. K n a u s a ; w Łoohni u B. fu d e n c h e c h ta ,  w  Czepniowoach u  T Z a-  
c h a r i a s i e w ic z a  i R o j a ń s k ie g o ,  w  Jarosławiu u  I .  B a j a n - ,  w Kołomyi u F .  Z a c h a i j a s i e w i c z a  
i S c h a i  H e r m a n a ,  w Krakowie u K. H e r m a n a ,  W .  F e n g  i J .  J a l i n a  w Rzeszowie u J .  S c h a r . e r a ,  
w St*-yju Gartner a p t .  w Stanisławowie u A-. T o m a n k r .  i S p . ,  w Tai-nopoiu 1 Mi Sc h l i tK . ,  
w Tarnowie u J .  J a h n a ,  w  Wieliczce u  C h a r s k i e g o  w Zaleszczykach u J .  Kodrębskiego i Sp.

"Wydawcc, właściciel i odpowiedzi tlny reduktor Jan Dobrzański Z drukarni ,.Gazety Narodowej'* pod larzadem A. Skerlp.


